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[ oto m ija 18 lat, gdy uroczystym aktem  
ogłoszono wolną, niepodległą Łotwę. Nie­
p o d leg ło śćp o lity czn ą  Łotysze utracili 
dawno, przed kïlicûsëf la ty  i do tego roku” 
pozostawali pod jarzm em  " naje^dźcow^" 
jpod Pres ià~ obcyęh ku ltu r, języków, zwy­
czajów. i  ^hdciaż upiyvviàr wiek za w ie­
kiem, lata za latanii, młode pokolenie za­
mieniało stare, jednak  wpływ  obcy nie 
tylko nie zniszczył ku ltu ry  rodzimej, ale 

jnie w yrył nawet zbyt silnego piętna na 
je j  skarbach. I owszem, Łotyszt* p rzy j­
mowali to, co było pożytecznym dla życia 
gospodarczego i, mimo niskiego stanowi­
ska, jak ie  zajmowali we własnym kraju , 
szli w parze z postępem cywilizacji za­
chodnio-europejskiej i przystosowywali 
się do coraz nowszych wymogów życia. 
Razem z tym uchronili swe skarby naro­
dowe. W roŁfa przemoc nie w ydarła rodzi* 
mej mowy, m e pozostawiła na niej śladu. , 
I dziś, kiedy strząśnięto skorupę nalecia­
łości obcych. język ło tew ^i~okffź^i' się 
jed n y jn z  najb liżej stojących do wspólne­
go pnia mowy ary jsk ie j. Cudzoziemcy, 
podziwiają piękne stroie, tańce, zabawy, 
i inne zewnętrzne osobliwości życia Łoty- 
szów. A wszak powstały one nie teraz, 
nie w XIX wieku, gdy pojaw iały się p ier­
wsze szeregi bojowników o wolność i 
oświatę ludu, lecz hen, w  tych czasach* 
kiedy plemiona łotewskie toczyły śmier­
telną walkę o prawo swobodnego rozwo­
ju , o prawo utworzenia własnego państwa. 
To też nic dziwnego, źe, gdy w arunki 
pozwoliły wywalczyć upragnioną oddaw- 
na niepodległość polityczną i stać się go­
spodarzami własnego kra ju , Łotysze od- 
razu postawili swe., państwo na równi z 
tymi, które rozw ijały się normalnie. Się­
gnęli po swą świetlaną przeszłość i wpro- 
wadzili ją  do nowego życia. W vnadki 
potoczyły się normalnie i, w  parę la t po 
oficjalnej deklaracji o niepodległości, 
młode politycznie państwo zostaje uzna- 

i ne prawnie przez mocarstwa zachodnio- 
i europejskie i nawiązuje z nimi normalne 

stosunki. Następnie wchodzi do wspólnej 
godziny narodów, jaką  jest Li ça N aroków ..

, Te dwa doniosłe ak ty  są dziełem pier­
wszego mitiMra smrnw zagraniczynch. u-

Prezydent Państwa DR. K. ULMANIS, 
nrp.mier pierwszego rządu łotewskiego

Wódz naczelny armii łotewskiej w okresie 
walk o niepodległość, 

obecny minister Wojny gen, J. BAŁODIS

talentow anego męża stanu, s. p. Zygfryda 
M ejerowicza, tragicznie zm arłego w r. 
1925. Przez jego zasługi Łotwa s ta je  na- 
równi z innymi państwami form alnie i 
rzeczywiście.

Natomiast w ew nątrz k ra ju , w skutek 
źle po jętej wolności, zapanow ała niezgo­
da i zamęt. Życie polityczne potoczyło 
się nienormalnym trybem . K raj stał się 
terenem  roznamiętnioiŁ^^h w alk pomiędzy, 
poszczególnymi partiam i \k tó fe  nierzadko 
m iały na myśl» w ięcej dobro  sw ej orga­
nizacji i poszczególnych osób, aniżeli 
państwa. Przez to k ra j tracił w ew nętrzuą 
spoistość i obronność przed d es trukcy jny ­
mi w pływami komunizmu, k tóry , m ając 
sprzy ja jące  w arunk i wobec niezgody, z  

^powodzeniem rozsiewał ziarna nienawiści! 
do rei i gi i, swego państwa, rodziny i spo« 
łecznego porządku. Zachodziła koniecz- 
ność ratow ania państw a i skierow ania je ­
go biegu na właściwą drogę.

Jakoż zjaw ił się mąż, któjry już  b y t 
położył olbrzym ie zasługi w odbudow aniu 
państwa. W latach niepewności i niepo­
koju  dr. K arlis Ulmanis był Szefem Tym ­
czasowego Rządu, walczącego z obcym i 
przybyszam i ze wschodu i zachodu, prag-> 
nącymi ponownie obalić b y t nowoogło^.o- 
ne j R epubliki Łotewskiej. Po w y w a rz e ­
niu i ugruntow aniu niepodległości, usunął 
się z naczelnych stanowisk, lecz ciągle 
pracow ał dla dobra Państwa.

To też on pierw szy zrozumiał, że na­
leży położyć kres niezgodzie, anarchii 
i rozbiciu. Stanąwszy ponownie na czele 
rządu stal się budowniczym odrodzonej 
Łotwy. Pod jego ręką ustała zawiść, za­
m ęt oraz destrukcyjna robota komunizmu* 
Pchnął państwo na nowe tory  rozw oju. 
Naród, zjednoczony pod jego zbaw iennym  
kierownictwem, opanował kryzys, ja k  go­
spodarczy, tak  i duchowy. Zapomniano 
6 pryw atach, a zaczęto składać ofiary na 
ołtarzu ojczvzny. Rozpoczęła się właści­
wa odbudowa państwa. Zawdzięczać to 
należy Wodzowi. Wraz z. uczczeniem 
rocznicy niepodległości nie można nie 
uczcić Tego, który swe życie poświęca 
Łotwr * ** * ‘s- ’ — ’Albin Sal.-ewicz
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i Adam Kowalski

M

W  kraju Trzech Gwiazd
„Polska Zbrojna" — organ (dzien- 

.,m  m»jekü”^ulLlPiego —  zamieszcza 
aa swych famach artykuł red. A. Ko­
walskiego poświęcony Łotwi e.

Przedrukow ujem y go za łaskawym 
zezwoleniem A utora, nadm ieniając, że 
kpt. A. Kowalski bawił ostatnio w 
Łotwie, jako jeden z członków dele­
gacji dziennikarzy polskich, którzy 
niedawno odwiedzili Łotwę.

R e d a k c ja
Trzy gwiazdy złączone we wspólnym państwo­

wym godle —  to K urlandia, Liwonia i Latgalia, 
główne dzielnice sąsiadującej z nami od północy 
Łotwy. Szczęśliwy to k ra j — jeden z nielicznych 
dziś w Europie, w którym nie ma ani bezrobocia 
ani analfabetyzm u.

Przybysz z Polski, gdy na ziemię łotewską za­
gości, odczuwa odrazu, że znalazł się wśród przyja­
ciół. Z szacunkiem patrzy na wielowiekowy doro­
bek kulturalny narodu łotewskiego, z podziwem o- 
gląda im ponujące zdobycze 18-letniej pracy Łotwy 
Odrodzonej.

W krótkim szkicu z notatnika turysty  pragnę 
czytelnikom „Polski Z bro jnej11 dać garść wrażeń 
z trzech różnych ośrodków tego pięknego k ra ju : z 
Rygi — stolicy państwa. Libawy —  portu i Ke- 
tneW — uzdrowiska.

Ryga dzisiejsza, półmilionowe miasto, nie 
-tylko dba z wielkim pietyzmem o zachowanie rwych 
wspaniałych zabytków historycznych —  ale z wiel­
ką am bicją i uporem stara się o wydobycie no­
wych w artości na każdym polu i dorównanie sto­
licom Zachodu. Jak  za dotknięciem różdżki1 cza­
rodziejskiej w yrastają  tu monum entalne gmachy 
publiczne, szkoły, zakłady przemysłowe. Na roz­
ległych uporach podmiejskich nad Dźwiną powstaje 
z milionowych :«kładek społeczeństwa wspaniały 
park  sportowy. W śródmieściu burzy się całe ulice, 
by wybudować nowe, rozplanowane według kanonów 
nowoczesnej urbanistyki. Na m iejscu krętych i 
stęchłych zaułków pow stają jasne aleje, Śmietniska 
przem ieniają się w ukwiecione skwery, na pustych 
daw niej płacach w yrasta ją  piękne pomniki. Są w 
E uropie m iasta, k tó re  m odernizują się ot tak  sobie, 
dla m aniery. R yga jednak m odernizuje się dla 
przyszłości, przez głęboką świadomość swej roli, 
jako stolica ’iionodlpjrfeo'o państwa.

Równolegle z rozbudową architektoniczną roz­
wija się i m odernizuje kom unikacja w Rydze pod 
hasłem- tanio, szybko I wygodnie. Dotyczy co za­
równo tram w ajów  jak  i autobusów , samochodów, 
kom unikacji telefonicznej i t .  p. Przybysz z W a ^  
sza wy patrzy  zazdrośnie na w ytw orne limdSyïJy!* 
taksówki, podzriSna 'Ç p rà^n ość ruchu samochodowego 
bez używ ania klaksonów i syren, ogląda z zaintere­
sowaniem estetyczne budki szklane z autom atam i te­
lefonicznym i, zainstalowanym i do użytku przechod­
niów na ropach ulic. Oto nowa Ryga.

Libawa, jeden z najstarszych i najw iększych por­
tów bałtyckich, posiada prócz olbrzymich m agazy­
nów i nowoczesnych urządzeń przeładunkowych — 
wielką stocznię, z k tó re j korzystają  również i na­
sze okręty w ojenne. Libawa —  kąpielisko nadm or­
skie — posiada prześliczny park  i stadion sportow y 
na samym brzegu morza. Pobyt w pięknie u rzą­
dzonym zakładzie kąpielowym (m ieszkanie, u trzy- 
manie, gorące kąpiele m orskie) ,w  pełnym sezonie 

T  kosztuje *aż“ 3 zł. dziennie. „Froche" tan ie j niż w 
racie . . .  L ibawa — miasto^PfTTHfcys. mieszkań' 

e %:ó{^T*t>żywione je s t również, podobnie jak Ryga, 
„drchem  przyszłości" i rozw ija się w iście am ery- 
kańsk*m tem pie. Dla czytelników „Polski Zbrojnej" 
ciekawy może być szczegół, że Libaw a, garnizon tak  
wielki jak  np. nasze Suwałki, posiada ogromny, kil—

, * kupietrow y gmach,"w  mieści się spółdzielnia
woiskowa. Je s t to nowoczesny dom towarowy, w 
rodzaju  domn Braci Jabłkowskrch z dodatkiem dzia­
łów wojskowego i spożywczego. Jeszcze większy
gmach spółdzielni wojskowej buduje  obecnie garni­
zon rysM.

Libawa i okolice —  to  najw ięcej unrzemysłowio- 
ny okręg Łotwy. Z wielkich zakładów przemy­
słowych zasługują na wyróżnienie: duża fabryka
dru tu  i narzędzi metalowych, zatrudniająca 1300 
robotników f piękna, nowoczesna, państwowa fabry­
ka cukru, przetw arza iąca dziennie 1.110 ton bu ra­
ków. W odległości 20 km. od Libawy znajdu ją  się 
ns rozległych przestrzeniach błotnistych państwowe 
zakłady przetw órcze to rfu  produkujące „złoto z bło­
ta "  w postaci p ły t izolacyjnych dla celów budowla­
nych I do instalacyj, „w atę“ torfow a do onakowywa- 

■ n ia  iabłe-k (na  eksport do K aliforn ii!, „słomę" to r­

fową na podściółkę dla bydła, „gąbki" do pochłania­
czy masek gazowych i t. p.

Kemeri — to  stare , największe nad północnym 
Bałtykiem, uzdrowisko, słynące od 100 lat ze zna­
komitych wód siarczanych i borowiny. Dumą dzi­
siejszego Kemeri jest wspaniały hotel —  pałac zdro­
jowy (własność państwow a), mogący się śmiało 
równać z najlepszymi tego rodzaju zakładami w in­
nych krajach.

Jes t to jedyny w Europie zakład posiadający me­
chaniczne urządzenia, doprowadzające gorącą i prze- 
filtrow aną borowinę wprost do wanny. Kurac­
jusze mieszkający w tym hotelu posiadają 
na miejscu w tym samym gmachu nie tylko kąpu-le, 
ale i wszelkie nowoczesne urządzenia lecznicze, co 
stanowi wielką wygodę. Całkowite utrzymanie wraz 
z leczeniem i taksą kuracyjną kosztuje w tym luk­
susowym hotelu 200—300 zł.

Kemeri otoczone jest rozległymi lasami, wśród 
których wiją się malownicze ścieżki spacerowe i 
przeglądają srebrzyste ta fle  cichych rzeczółek i

wioślap.jezior, idealnie nadających się do sportu 
skiego i żeglarskiego.

Kemeri odległe jest o 5 km. od plaży nad Bał- 
tykiem, dokąd kursują pociągi.i autobusy co pól go", 
dżiny, tak że kuracjusze z Kemeri mogą równiej 
korzystać.z kąpieli morskich.

Warto nadmienić, że plaża ta, zwana „ryską* 
ciągnie się 20 kilometrowym pasem wśród pięt 
nych lasów sosnowych i jest wspaniałym letniskiem 
z kilku tysiącami will i pensjonatów.

Piękna jest Łotwa. Piękna i gospodarna. War­
to ją  odwiedzić, by poznać. Warto ją poznać — by 
polubić.

/  Niech dumna pieśfi rozbrzmiewa
D la C iebie, wolna Łotwo, 
pieśń dum na niechaj brzmi. 
W itając Cię, ja k  słońce, 
radośnie serce drży.

T y ś  p e rłą , co w y jrz a ła  
z o tch łan i c iem n y ch  w ód.
Jak  sk arb  najdroższy  w sercu 
przechow a C iebie lud.

O d gw iazd  w iększego blasku 
dodam y  w szyscy  Ci, 
n iech a j w  ko ron ie  ludów 
ta perła  w iecznie  lśni

Dla C ieb ie , w olna Łotwo, 
pieśń dum na n iechaj brzmi.
W potęgę w zrasta  j — piękna, 
ja k  słońce, co nam lśni.

T łum aczyła z ło tew skiego Jadwiga Korecka

;

m m m

Zamek ryski, siedziba 
Prezydenta Łotwy 

Dr. K. I/Imani sa Po 
łożony nad Daugawą 
wznosi się on nad mia­
stem, stanowiąc praw­
dziwą ozdobę stolicy 

Odrodzonej Łotwy

KKX***
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Uroczystości w przededniu ll iistopada
— W  związku ze świętem 11 listopada 

ogłoszony został rozkaz Prezydenta Pań­
stw a dr. K. Ulmanisa do arm ii i m arynar­
ki oraz rozkaz m inistra w ojny gen. J. 
B a ł o d i s  a i dowódcy Armii gen. K. 
B e r  k i sa do armii.

Rozkaz Prezydenta Państwa podkreśla 
znaczenie dnia 11 listopada, jako św ięta 
bohaterów, k tórzy wywalczyli dla Łotwy 
wolność i niepodległość.

M inister w ojny gen. J. Bałodis nawo­
łu je  żołnierzy do naśladow ania bohaterów  
z nieuawnych walk o niepodległość Pań­
stwa, gen. Berkis .dowódca arm ii, życzy 
młodym żołnierzom dzisiejszej arm ii ło­
tew skiej, ażeby, gdy zajdzie tego notrze- 
ba, poszli śladami tych bohaterów, k tórzy  
w oficerze dla wspólnego dobra złożyli 
najcenniejsze ofiary.

— W przededniu św ięta 11 listopada w 
katedrze w stolicy odbyło się uroczyste

dziękczynne nabożeństwo, na k tórym  było 
obecnych ponad 5000 osób. Na nabożeń­
stwo przybył też Prezydent Państw a d r  
K. Ulmanis w tow arzystw ie M inis..u  
W ojny gen .J. B a l o d i s a  i dowódcy a r ­
mii gen. K. B e r k i s a.

Ponadto na nabożeństw ie byli obecni 
członkowie Rządu, generalicja, członko­
wie kap itu ły  orderu  Łaczplesisa, inwali» 
dzi wojskowi etc.

Wieczorem tegoż dnia odbyło się w al­
ne zebranie członków kap itu ły  orderu  
Łaczplesisa.

N azajutrz, w dniu 11 listopada, wo 
wszystkich garnizonach w całe j Łotw ie 
miafy m iejsce defilady, odczyty i inne 
im prezy.

W stolicy święto 11 iistopada rozpoczę­
to uroczystością poświęcenia Bratnich 
Mogił.

Sprawozdanie z uroczystości podamy w następ­
nym numerze „Naszego Życia".

O d  g ó r y  z l e w e j :  Prezydent Państw a dr. K. ULM ANIS Wygła­
sza przemówienie na konferencji nauczycieli W stolicy.

Z l e w e j :  P rezydent Państw a dr. K. ULM ANIS i m in ister wojny 
gen, J, B a ł o d i s  u  stóp P om nika W olności w momencie u roczystej 

zm iany w arty  dnia 11 b. m.

V  g ó r y !  W ojsko, kaw alerow ie O rderu  Łaczplesisa i inw alidzi wo* 
jenni na B ratn ich  Mogi łach w dniu 11 b. m.

Wiadomości bieżące
— Prezydent Państw a dr. K. Ulmanis 

ofiarował Łs 1000.— na fundusz stypen­
d ialny niezamożnych studentów  Latgal- 
skich.

— Na roboty publiczne w listopadzie 
G abinet M inistrów udzielił subwencji licz­
nym instytucjom  państwowym w kwocie 
Łs. 90.000.

Samorządy m iejskie o trzym ały na ten 
cel Łs. 16.000, w czym subw encja d la  Rygi 
stanowi kwotę Łs 9000.—.

—M inister A. Berzińsz był obecny v> 
dniu 9 b. m. na zebraniu aktorów  T ea tru  
Sztuki (Oailes Teatris). na którym  powo­
łano nowy zarząd w yżej wspom nianego 
teatru , k tóry  z ram ienia specjalnego To­
w arzystw a będzie się teatrem  opiekow ać.

— Na uroczystościach dni ro ln ika W, 
Tukum ie w dniu 8 b. m. był obecny m ini­
ster rolnictwa J. B irznieks z przewodni*, 
czącym Łotew skiej Izby Rolniczej R* 
Dzerwe. M inister Rolnictwa wygłosił w; 
Tukum ie obszerne przem ów ienie progra­
mowe, poświęcone kw estii dobrobytu  pań-, 
stwa. którego w arunkiem  jest dalsze pod* 
noszenie urodzajności ziemi.

— 8 b. m. upłynęło  ?  lat od założenia 
pierwszego M azpułku w Łotwie. F ak t ten 
miał miejsce w dzielnicy K urzem skiej W 
miejscowości Ezere.

Obecna ilość M azpułków przekroczyła  
cyfrę 900. S kup ia ją  one w swoich szere­
gach przeszło 24000 młodzieży.

irS iÉ N i
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W u zn an iu  odn iesionych  zw ycięstw  przy

r i|W «niu n iepodleg łośc i i og ro m n y ch  zas ług , ja ­
dł* N aro d u  i P ań stw a  położył W ódz N aczelny  
następca P ierw szego  M arsza łk a  P o lsk i Jó z e fa  

ti łsu d sk ib g o , i d a ją c  w y raz  pow szechnym  p rag n ie -  
k>om n a ro d u  i w o jsk a  — P a n  P re z y d e n t R zeczypos­
p o lite j, ja k o  n a jw y ższy  zw ierzch n ik  sił zb ro jn y ch ,
} a d a ł G e n e ra ln e m u  In spek to row i Sił Z b ro jnych ,

„ G aze ta  P o lska4* z d n ia  10 listopada 1936. r.

gen. dyw izji E dw ardow i Śm igłem u - Rydzow i god­
ność M arszałka Polski.

U roczyste  w ręczen ie  buław y m arszałkow ­
sk ie j p rzez  P. P re zy d en ta  R zeczypospolite j odbyło 
się  na  Z am ku K rólew skim  w W arszaw ie w dn. 10 
listopada b. r. w obliczu sz tandarów  w ojskow ych, 
w obecności n a jw yższych  w ładz państw ow ych, ducho­
w ieństw a, de leg acy j w szystk ich  pułków  i p rzed sta ­
w icieli społeczeństw a.

r a ia  Pilski i  m . t
W arszaw a, 10 lis to p ad a  1936 R.

Wielki Marszałek, zanim opuścił na zawsze sta­
nowisko Generalnego Inspektora Sił Zbrojnych 
Polski, wyznaczył swego następcę w osobie gene- 
*ała śmigłego - Rydza. Nikogo z tych, którzy 
snają  historię Polski z ostatniego ćwierćwiecza, ten 
wybór nie mógł zaskoczyć ani zdziwić. Stało się 
•ak bowiem nie pierwszy raz.

Dwadzieścia lat przed tym, we wrześniu 1915 
toku, "kiedy wypadło Komendantowi Piłsudskiemu z 
teęścią 1-ej Brygady przejść na inny odcinek, wy- 
i a ł  rozkaz do pozostałej części, w którym powie­
dział: „Ż o łn ie rze! N a k ró tk i czas ro z s ta ję  się z 
,W ami, pow ołany  do in n y ch  czynności. W w yp­
rób o w an e  rę c e  podpu łk o w n ik a  Śm igłego - R ydza 
b d d a ję  kom endę n a d  W am i, w iedząc , iż o toczycie  
G o ty m  sam ym  z a u fa n ie m  i m iłością , z ja k ą  odno­
siliśc ie  się do m n ie  ■ .“

Za drugim razem Komendant Piłsudski rozsta­
wał się ze swymi żołnierzami na dłuższy już czas 
W listopadzie 1916 roku. Proklamacja państw cen­
tralnych z 5 listopada tego roku, po raz pierwszy 
vd dziesiątków lat, gfośno wypowiedziała słowa, 
Jdawno w Europie zapomniane: „Niepodległość
Polski, Rząd Polski, Wojsko Polskie". Józef Pił- 
iudski opuścił swych żołnierzy, by, objąwszy kie- 
Jrownictwo Komisji Wojskowej w Tymczasowej 
Padzie Stanu, podjąć walkę o zrealizowanie tych 
obietnic. Postanowił wtedy, że legioniści muszą 
ieofnąć podania o dymisję i trwać na posterunku, 
'dopóki istnieje możliwość stworzenia Wojska Pol­
skiego' i pisał do pułkownika Śmigłego - Rydza 
następujące słowa: „ U fa ją c  głęboko W aszem u a k ­
to w i, k tó ry  ta k  w ysoko zaw sze cen iłem , zw racam  
kię do W as, ab y śc ie  zechcie li w śró d  w o jsk a  być 
rzeczn ik iem  m ych  uczuć i w y razic ie lem  m ego zda-

N aturalną rzeczą już było, że kiedy za Józefem 
Piłsudskim zamknęły się bramy twierdzy Magde­
burga, w kierowaniu akcją całego obozu niepodleg­
łościowego zastąpił Go nie kto inny, jak właśnie 
Edward śmigły - Rydz, wówczas „obywatel Tar­
nowski", Komendant Główny Polskiej Organizacji 
Wojskowej, i że w tym pierwszym Rządzie, bu­
dzącej się do życia wolnej Polski, tekę ministra 
Spraw wojskowych, zarezerwowaną dla Józefa Pił­

sudskiego, do czasu Jego powrotu, powierzono ge­
nerałowi Edwardowi śmigłemu - Rydzowi.

Jeszcze jednym ogniwem łańcucha, który te 
dwie postaci złączył tak silnie, były pamiętne dni 
sierpnia 1920 roku.

Naczelny Wódz, który kieruje wielką bitwą, 
musi wykonanie poszczególnych zadań powierzać 
dowódcom grup, czy armii. Oczywistą jest rzeczą, 
że kiedy miał powierzyć komuś zadanie, od 
wykonania którego zależał lo? bitwy i po­
wodzenie wszystkich planów, mógł je po­
wierzyć tylke człowiekowi, o którym wiedział, 
że wykona je tak, jakby On sam je wykonał.

Józef Piłsudski powierzył wykonanie historycz­
nego manewru z nad Wieprza generałowi śmigłemu- 
Rvdzowi.

M arszałek  R zeczypospolite j P o lskiej E dw ard  
Śm igły - Rydz

Polacy zagranicą
„POLACY ZAGRANICĄ". Ostatni, listopado­

wy» numer miesięcznika „Polacy Zagranicą" przed­
stawia się zarówno pod względem doboru artyku­
łów, jak  i układu technicznego okazale. Otwiera 
Bumer „Hasło" Wacława Sieroszewskiego, w któ­
rym  sędziwy Autor rzuca pod adresem wszystkich 
Polanów, zarówno mieszkających w kraju, jak i 
zagranicą, wezwanie, aby przez pracę dla własne­
go narodu dążyć do podniesienia całej ludzkości.

Dr. Czesław Kulikowski, zdając sobie sprawę z 
niedomagań gospodarczych w okresie kryzysu Po­
lonii Brazylijskiej, otwiera dyskusję artykułem 
»0  zapoczątkowanie ruchu spółdzielczego wśród 
Polaków w Brazylii". Również dyskusyjny cha- 
jrakter nosi artykuł W. Orzelskiego o zagadnie- 
piach młodzieżowych na terenie Polonii amerykań­
skiej. Jest to zagadnienie kapitalne i artykuł po­
winien wywołać żywe zainteresowanie.

Ożywiony tegoroczny rüch wycieczkowy Pola­
ków z zagranicy do Polski omawia Wł. Oszelda.

Obok licznych korespondencji z terenów osad­
niczych i emigracyjnych, ostatni numer miesięczni­
ka  „Polacy Zagranicą" poświęca również trochę

Bezwątpienia od tamtej chwili następną pjrg* 
tomową datą w dziejach Polski był dzień 21 maj» 
1935 roku, dzień, w którym Marszałek Piłsudski 
musiał powierzyć swe zastępstwo w ręce nowego 
Naczelnego Wodza. Naturalnym więc było, ię 
nie w inne ręce je oddał, jak właśnie w te, które 
20 lat przedtym już uznał za wypróbowane, że wy­
brał tego, którego już 20 lat przedtym uczynił 
rzecznikiem swych uczuć i wyrazicielem swego 
zdania.

Przyszedł czas, aby dać urzędową formę woli 
Marszałka Piłsudskiego, czyniącego generała Ed* 
warda śmigłego - Rydza swym następcą. Pres;* 
dent Rzeczypospolitej, mianując generała Śmiałego* 
Rydza Marszałkiem Polski, nadał tej woli urzędową 
formę. A naród polski pamiętać będzie zawsze, te 
Marszałek Piłsudski wierzył, iż Naród otocty 
Marszałka śmigłego - Rydza tym samym zaufaniem 
i miłością, z jaką odnosił się do Niego.

W ładysław Brzozowski

îesci

miejscu doli tułaczej innych grup narodowościo­
wych, w tym wypadku Gruzinom.

Przewodnik oświatowo - wychowawczy — obok 
prac programowych i korespondencji z terenów — 
przynosi wspomnienie o Henryku Sienkiewiczu z 
okazji listopadowych dni sienkiewiczowskich. Zaś 
dział sportu i wychowania fizycznego przynosi 
wśród innych prac ciekawy artykuł Z. Korosodo- 
wicza „Polski sport wysokogórski".

Wiele miejsca poświęcono w ostatnim numerze 
harcerstwu polskiemu zagranicą.

Uzupełniają numer liczne piękne ilustracje.
D ZIEŃ  PO LA K A  ZA G R A N IC Ą . W dniach 

od 15-go stycznia do 15-go lutego 1937 r. odbędzie 
się na terenie Rzeczypospolitej zbiórka na rzecz 
Funduszu Szkolnictwa Polskiego Zagranicą. W o- 
kresie zbiórki, w dniu 24-ym stycznia 1937 r., od­
będzie się „D zień P o lak a  Z ag ran icą" , który orga­
nizuje Towarzystwo Pomocy Polonii Zagranicznej.

Protektorat nad obydwoma tymi imprezami ob­
jęli: Prezydent Rzeczypospolitej, prof. Ignacy  Mo­
ścicki i Wódz Naczelny — marszałek Edward Śm ig­
ły -Rydz.

Polska pod  względem obszaru (388,6 tySt 
km2) zajmuje 7-me miejsce po Z. S. R. R., Francji, 
Hiszpanii, Niemczech, Szwecji i Finlandii.

Pod względem  długości granic — 7-me miej* 
sce po W. Brytanii z Irlandią* Włoszech, Szwecji 
Niemczech, Hiszpanii i  Francji.

P od w zględem  ludności — 6-te miejsce po
Z. S. R. R., Niemczech, W. Brytanii z Irtan<H%
Francji i Włoszech.

Pod w zględem  gęstości zaludnienia 8*®ł
miejsce po Belgii, Holandii, W. Brytaniii z Irlan­
dią, Niemczech, Włoszech, Czechosłowacji, Wę* 
grzech.

Pod względem w artości m ają tku  państwowego
— 13-te miejsce po St. Zjednoczonych Am. P., Wi 
Brytanii z Irlandią, Francji, Belgii, Szwecji, Af> 
gentynie, Niemczech, Holandii, Czechosłowacji) 
Włoszech, Austrii i Brazylii.

P od względem obciążenia w ydatkam i państwo* 
w y mi — 12-te miejsce po W, Brytanii, Holandiif 
Norwegii, Francji, Niemczech, Szwecji, St. Zjedno­
czonych Am. P., Włoszech, Czechosłowacji, Pi»» 
landii i Austrii. .

Pod Względem obciążenia długam i państwowymi
— 13-te miejsce po W. Brytanii, Szwajcarii, Sti 
Zjednoczonych Am. P., Holandii, Norwegii, Daniij 
Szwecji, Czechosłowacji, Austrii, Japonii, Rumunii I 
Niemczech.

Pod w zględem  p rodukcji: pszenicy — 16"*®
miejsce, ży ta  — 3-cie miejsce, jęczm ienia — 1®-» 
miejsce, ow sa — 6-te miejsce, ziemniaków — 
miejsce, buraków  cukrow ych —  6-<te miejsce, ln*
— nasien ia  — 7-me miejsce, lnu  — włókna ^  
2-gie miejsce, (po Z. S. R. R.), konopi — n«»i«0|<
— 2-gie miejsce (po Z. S. R. R.), konopi — włoku*
7-me miejsce.

Pod względem  hodowli: koni — 6-te miejs<»| 
trzody  chlew nej — 6-te miejsce, bydła rogaMgo
8-me miejsce, owiec — 16-te miejsce. ^  

P od Względem rybołów stw a morskiego ■** ‘ ‘P*
miejsce. ,

Pod względem  rozw oju społdzielczosci —* itr 
tniejsce. •

Pod względem szacunku zapasów surowców i 
e n e rg ii: w ęgla kam iennego — 7-me miejscfj 
w odnych — 6-te miejsce.

Pod względem p rodukcji energii elektrycinej 
15-te miejsce.

W GRUDZIĄDZU ZNAJDUJE SIĘ DZffiSjj 
CIORO DZIECI, których ojcem chrzestnym 
Prezydent Rzplitej. W dniu pobytu Głowy Wg 
stwa w Grudziądu rodziny tych dzieci otr»yn1w 
po &0 zł., dla chrześniaka,

4
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Jak donoszą...
PA C Y FIK A C JA  PA LESTY N Y  ZAKOŃCZONA. 

STAN W YJĄTKOW Y ZOSTAŁ JU Ż  ZN IESIO N Y . 
Brytyjski minister kolonii 29 ub. m. zakomuniko­
wał izbie gmin, że podczas rozruchów w Palesty­
nie do 15 ub. m. poległo 187 mahometanów, 80 
Żydów i 10 chrześcijan. Wojskowych brytyjskich 
zginęło 21. Oprócz tego, w różnych miejscowo­
ściach zginęło 15 policjantów i żołnierzy straży

Prezydent Polski p ro f. I. Mościcki oraz M arszałek Śmigły « Rydz na  nabożeństw ie polowym

GŁÓWNY URZĄD STATYSTYCZNY opraco­
wał dane, dotyczące stowarzyszeń wyższej użytecz­
ności ypublicznej w Polsce w r. 1935. Według tych 
idanych Polski Czerwony Krzyż w r. ub. posiadał 
819 oddziałów i  .4755 kół, w tym 3.850 kół mło­
dzieży szkolnej; liczba członków wynosiła 407.000, 
tr tym 219.000 młodzieży szkolnej, dochody wyra­
jały się sumą 5.259.000 zł. Polski Biały Krzyż 
liczył 134 koła i prowadził 303 świetlice, 377 biblio­
tek oraz 914 kompletów w szkołach i bursach, na 
które uczęszczało 30.000 uczniów; dochody P. B. K. 
wyniosły 443.000 zł. —- Liga Obrony Powietrznej 
Państwa, liczyła 1.331.000 członków, w tym 675.000 
łzeczywistych i 654.000 wspierających; liczba kół 
Wynosiła 15.763 w tym 8.2l4 kół młodzieży szkol­
nej, dochody wyniosły 7.350.000 zł. Towarzystwo 
Budowy Szkół Powszechnych posiadało 12.535 kół, 
flo których należało .233.000 członków; wykończo­
no 1.281 izb lekcyjnych, docuody wyniosły 
4.867.000 zł. — Tow. Przyjaciół Młodzieży Aka­

demickiej posiadało 15 komitetów wojewódzkich i 
90 kół lokalnych, grupując 1.890 członków; docho­
dy wyniosły 1.667.000 zł., wydatki 1.608.000 zł. 
Do Ogólnopolskiego Żw. Straży Pożarnych nale­
żało 11.679 straży, w tym 67 zawodowych, grupu­
jących ogółem 300.000 członków, przy Związku 
Istniało 2.052 świetlic, 484 bibliotek i czytelni i 
1.520 zespołów teatralnych i 1.092 chórów i or« 
kiestr. Zestawienie nie dotyczy Związku Harcer* 
ttwa Polskiego, który zaliczony został do rzędu 
•towarzyszeń wyższej użyteczności w roku bieżą* 
tym.

ŚLUB JANA KIEPURY. 3 listopada przed 
południem odbył się w Katowicach ślub cywilny 

s Iłynn ego śpiewaka polskiego Jana Kiepury z ar* 
błystką filmową, Martą Eggerth. ślubu udzielił W! 
Imagistracie katowickim prezydent miasta dr. Ko* 
[tur, jako urzędnik stanu cywilnego. Podczas ślu« 
|im obecni byli rodzice Jana Kiepury, matka pan*

Iny młodej i grono przyjaciół. Przed magistra­
lom zebrał się kilkustysięczny tłum ludności, która 
wiwatowała na część młodej pary. 
i  Kiepura z okna gabinetu prezydenta przemó* 

|Pu do tłumu, przepraszając publiczność, że nie tno« 
*e śpiewać, gdyż jest niedysponowany, a zarazem 
Ifzyrzekł, że w lecie przybędzie do Katowic.
[i Wieczorem tegoż dnia Kiepura wraz z małżon- 

wyjechał do Berlina.
[ I w  SIERPNIU NASTĄ PIŁO  dalsze ożywienia 
| polskiego drzewa. Przez Gdynię 1 Gdańsk

Wwieźliśmy w tym miesiącu przeszło 75.000 nu 
jfeóć. materiałów drzewnych, a więc o 11%. wiflf* 

niż w lipcu r. b.

„POLSKI IKAR“. Antoni Gabrjel, zamiesz­
kały w  Mnichowicach w pow. Kępińskim, zbudował 
własnym  kosztem  i według własnego system u i 
pom ysłu samolot, którym odbył swój pierwszy lot. 
Jeden z gospodarzy oddał do dyspozycji pomysło­
wego i przedsiębiorczego pilota — wieśniaka odpo­
wiednią ilość benzyny i oliwy i Gabrjel odbył szczę­
śliwie swój pierwszy lot, który trwał przeszło 45 
minut. Obleciał on Mnichowice, Bralin i Kępno, 
lecąc na wysokości około 500 do 700 m. z szyb­
kością około 80 km. na godzinę. Po wyjściu z
samolotu rozentuzjazmowany tłum wziął odważne­
go lotnika na ręce i złożył mu serdeczne gratu­
lacje. Gmina, do której Gabrjel należy, wręczyła 
„Wielkopolskiemu Ikarowi" tytułem upominku 
100 zł. 1 ,

TEGOROCZNY ZBIÓR oprzędów / jedwabni- 
czych zapowiada się pomyślnie. Hodowlą jed­
wabników zajmuje się w Polsce 1.000 hodowców 
rozrzuconych po całem państwie, przeważnie jed­
nak w Małopolsce wschodniej. Centralna stacja 
jedwabnicza w Milanówku nabywa oprzędy według 
objętofici, płacąc za 4 litrową miarę zł. 2.30. W 
r. 1934 cena wynosiła gr. 91, a zatem hodowla 
jedwabników kalkuluje się obecnie przeszło dwa 
razy korzystniej, niż przed 2 laty.

granicznej. Liczba rannych pięciokrotnie prze­
wyższa liczbę zabitych.

Podczas dyskusji w izbie gmin, minister oświad­
czył, że w Palestynie panuje obecnie spokój i lud­
ność powróciła do normalnej pracy. Zamierzano 
wysłać do Palestyny posiłki wojskowe, lecz po u- 
spokojeniu sytuacji, podjęto zarządzenia w kie­
runku zmniejszenia ilości wojska w Palestynie.

Po zniesieniu w całej Palestynie stanu wyjątko­
wego, komisarz brytyjski 29 ub. m, zwrócił rię 
przez radio do ludności kraju, wskazując, że za­
kończenie zatargu będzie korzystne dla obu stron.

CZY A N G LIA  UZNA A N E K S JĘ  A B IS Y N II? 
Reuter donosi: Sytuacja poselstwa brytyjskiego w 
Addis - Abebie jest tematem narad rządu brytyj­
skiego. W sprawie tej rząd W. Brytanii porozu­
mienia się z Francją i St. Zjednoczonymi. Nie 
należy spodziewać się decyzji .w bliskiej przysz­
łości.

Koła urzędowe potwierdzają, że polityka bry­
tyjska nadal stoi na stanowisku, że zdobycie Abi­
synii przez Włochy nie może być uznane inaczej 
jak przez Ligę Narodów. Jednakże W. Brytania 
nie stosowała by tej zasady do spraw drobniej­
szych, jak np. do przemianowania poselstwa w 
Addis - Abebie, akredytowanego przy cesarzu, któ­
ry jest na wygnaniu, na konsulat przy władzy 
włoskiej w Abisynii. Tego rodzaju krok zawie­
rałby w sobie częściowo uznanie panowania włos­
kiego w Abisynii.

BUTY ZA 100 R U B LI. Niejaki dr. H. Szoszkies 
opowiada w prasie polskiej swoje wrażenia z pobytu 
w Moskwie. Znajdujemy, tam m. in. takie obraz­
ki z wielkiego magazynu sowieckiego:

„Schody, w iodące n a  Wyższe p ię tra  wielkiego 
sklepu, czynią W rażenie kłębow iska: tam  sp rzeda je  
się bu ty ! b u ty !  bu ty !

Słowa te  k ry ją  w sobie ry tm  m uzykalny!!
P a ra  ładnych pan to fli kosztu ją  ISO— 170 

rub li, co rów na się p raw ie m inim um  u trzy m an ia  
jednego m ies iąc a . . .  T rzeb a  więc całą  dobę wy­
staw ać w kolejce, by  nabyć p arę  butów  za 100 
rubli.

O to znów d ługa k o le jka  —  co tu  sp rzed a ją?  
Guziki. N ajzw yklejsze guziki do spodni i sukien, 
ale że odczuwa się b rak  dobrych guzików, więc 
ludziska w ysta ją  godzinam i w kolejkach.”

Chleba, masła i kiełbasy jest dość, ale kilo 
suchej kiełbasy kosztuje 10—14 rubli, ryba 5 rubli. 
Ma to swoją korzyść — dodaje p. Szoskies. W 
Moskwie nie widać ludzi tęgich i artretyków, Od; 
19 lat trwa kuracja odtłuszczająca . . .

PIERW SZY  W Y STĘP KOBIECYCH DRUŻYN 
PIŁK A R SK IC H . W  Brnie rozegrany został pierw­
szy mecz piłkarski pomiędzy nowozałożonym ber­
neńskim kobiecym klubem piłkarskim „Spartą" a 
kobiecą drużyną piłkarską wiedeńskiej Austriu 
Zwyciężyła Austria 7:1 (3:0). Mecz ten wywołał 
w prasie czeskiej formalną burzę i wszystkie nie;, 
mai dzienniki wzywają czynniki sportowe i władze 
do wystąpienia przeciwko tym drużynom kobie­
cym.

Kopiec Marszalka PiUudtkie^fÇ'
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Dziai reliçi/ny

Ewangelia na 24- tą niedzielę po Świątkach
zap isana  u św . M ateusza w rozdz. 8, w. 2V  27.

W on czas: gdy  Jezus w stao ił do lodzi, weszli za Nim uczniow ie Jego. A oto 
bu rza  w ie lka  ze rw a ła  się  na m orzu, tak , iż fale zaczęły łódź zalew ać; — On tym ­
czasem spał. I zbliżyli się doń uczniow ie Jego i obudzili Go m ów iąc: Panie, ra tu j 
nas, g in iem y! Jezus zaś rzek ł im : D laczego  się boicie, w y m ałej w iary ?  — I zaraz 
pow stał, nakazał w iehrom  i m orzu i s ta ła  się w ie lka  cisza. L u d /'-  ~ va li
się i m ów ili: K im że O n  je s t, że w ich ry  i m orzę są Mu posłuszue?

NAUKA
Łódka na m orzu, to obraz Kościoła 

(.liryslusow ego. My d z is ia j w iem y, ż« 
Kościół je s t dziełem  Bożem, że nad nim  
p7uwa i nim k ' ru je  D uch Św. My w iem y, 
że ja k  dotąd p rzez blisko 2000 lat łódź 
P iotrow a ze w szystkich  b u rz  dzie jow ych  
w ychodziła zw ycięsko, tak i w przyszłości 
nic j e j  zniszczyć i w odm ętach zatopić nie 
po trafi, choćby się nie w iem  ja k  groźne 
rozpęta ły  burze. T o  zapew nien ie  dał 
Kościołowi sw em u sam  S y n  Boży: «O to
In je stem  z w am ; aż  do  skończen ia  św ia ta 14 
a „chociaż n iebo  i z iem ia  p rzem in ą”, Jego 
«iłowa n ie  przem iną.

M amy w ięc pew ność, że K ościół C h ry ­
stusow y z w szystk ich  ucisków , p rześla ­
dow ań i w strząśn ień  dzie jo w y ch  w y jd z ie  
zw ycięsko, że łódź P io tro w a  n ie  zaton ie ,

a le  n iechybn ie  dob ije  do celu przeznaczo­
nego i spełni sw oje posłannictw o dzie­
jow e.

Szczęśliw y zatem , kto na pokład te j 
łodzi się dostał przez Chrzest, św., — 
szczęśliw szy jed n ak , k to  na n ie j w ytrw a 
do końca i w  ten  sposób cel sw ój osią­
gnie. D otyczy to  zarów no jednostek  jak  
narodów  całych.

Zdarza się n ieraz, że ok rę t d o b ija  co- 
p raw da szczęśliw ie do portu, lecz wśród 
s traszn e j bu rzy , ja k ą  przechodził, tego 
lub  owego z załogi złow rogie fale zm yją 
z pok ładu  w  odm ęty  m orskie. T aki nie­
szczęśliw iec w tedy  stracony , bo n ik t i nic 
mu pomóc n ie je s t w  stanie.

Podobne r,’-bezpieczeństw o grozi i 
tym , co i w  łodzi P io trow ej się zn a jd u ją . 
Innow iercy,, sekciarze  i bezbożnicy s ta ra ­
ją  się rozm aitem i sposobami oderw ać nas

m e

Błogosławieństwo gałganiarza...
W iecie, k to  to je s t  g a łg an ia rz??

1 To ten n ędzarz , co zdobyw a k aw ałek  
ch leba, g rzeb iąc  w śm ietn iskach  w ie lk ie ­
go m iasta  i sz u k a ją c  w nich jeszcze coś 
— m ającego  w artość choćby paru  g roszy , 
ab y  to sp rzed ać  podobnym  sobie nędza­
rzom...

T ak i śm ieciarz, w y czerp an y  b iedą  i 
w iekiem , um iera ł raz w P aryżu ...

i w ezw ał do sieb ie  k ap łan a  Boga N a j­
wyższego. aby  go p rzygo tow ał na śm ierć 
i w yspow iadał, jak należy . A potem  jesz­
cze p rosił go. by  ju tro ... w niedzielę  p rzy ­
r ó s ł  mu P ana Jezusa  w św iętym  W ia­
ty k u

K apłan obiecał, a le  serce ściskało  mu 
się  na w idok tego lochu, b ru d u , nędzy, do 
k tó re j m iał p rzy n ieść  Pana nad Pany.« 
P raw dziw a to  by ła  ja sk in ia , w strę tn a , 
ob rzyd ła

W racając  tedy  do  dom u. zw ie rzy ł się  
ze sw ej t r n s k i*p rzezacn e j pan i bogatego 
p ałacu , ża rliw ie  pobożnej,, sz lachetnej...

— Niech ksiądz b id z ie  sp o k o jn y . Za­
g lądnę tam  z synk iem . O n mi jak o ś po­
może. To lep ie j, jak  b rać  służbę. P rze­
cież to u słu sra miłości. Niech ch łopiec zo­
baczy nędzę z b lisk a . Niech je j ulży. 
To mu p rzyn iesie  k ied y ś szczęście i b ło­
gosław ieństw o Boże... W szak ty le  od 
Boga ł»<»i rzebu je.

— Ależ p an ił Ten człow iek jest cięż 
ko chory. Nie może czekać. Ju tro  wczas 
ran o  zuniosą mu K om unję św iętą.~

—Niech się Ksiądz nie kłopocze. My 
tam  będziem y jeszcze w cześn iej.

Na d ru g i dzień , w  św iętv  poranek  n ie­
dz ie ln y  kap łan  z jaw ia  sie w p ro su  wczo- 
ra isz p j ja sk in i i s ta je  zdum iony. Nora 
zw ierzęca  zm ieniła się w kaplicę... A s ta ry  
nęd zarz  czysty , un iv tv , w św ieżej pościeli

i b ie liźn ie  czekał n iecierp liw ie przyjścia 
swego Zbaw iciela.

M atka i syn  padli na ko lana i odm a­
w iali w  skup ien iu  Spow iedź powszechną...

K siądz chciał jeszcze w p aru  słowach 
p rzypom nieć starem u  naukę o N ajśw ięt­
szym  S akram encie , ale ten w strzym ał go 
ruchem  przeczącym  i szepnął:

—N ie trzeb a , nie trzeba! T a pani, 
co klęczy, w szystko mi ju ż  pow iedziała i 
kazała się m odlić z tym chłopczykiem  ra­
zem do Pana Jezusa... Och jak iż  jestem  
szczęśliw y!

Św ięty W iatyk  p rz y ją ł ze w zrusza ją ­
cą pobożnością. A ledw o kapłan ukoń­
czył św ięte czynności, szlachetna dam a,

powstawszy z klęczek ,rękę starca poło­
żyła sobie na głowie, drugą na główc« 
swego synka i rzekła:

— No ojeje! Teraz jesteś przyjadę- 
lem Bożym, przyjąłeś Pana Jezusa do ser- 
ca, udzielże nam swego błogosławieństwa!

— Och, Pani! — rzecze wzruszony bie> 
flak — cóż to znowu mówicie! Ja nędzny 
człowiek i grzeszny... gdzież mnie tam 
błogosławić... Ale ja  bardzo pros/ę Bo* 
ga, by On sam błogosławił was, was oIkh 
je , za to ,coście mi uczynili. Bo wy je­
steście Aniołami Bożymi... Chyba anioł 
ty lko  może być tak dobry, jak wy byliśctó 
dla mnie... Bóg i jesro łaska / wami...#* 
zawsz.e.,.

Msza św. ofiarą Kościoła
Msza św ., je s t  naszą ofiarą, bo C h ry ­

stus Pan zechciał stać się naszym  a rc y k a p ­
łanem  i naszym  darem  o f:»p 'u  m. Należy 
je d n a k  d o k ład n ie j określić , co to m aezy  
to słów ko ,,nasz“. Msza św. jest nas/ą  
o fia rą  w tem  znaczeniu , że jest w łasnością 
w szystkich  ludzi bez różnicy, co w ięcej 
grzeszników  i s p r i r . i  lliw ^oh, chrześci­
jan  i n iechrześcijan , katolików  i n iekato ­
lików . C zy też tak , że Msza św. iesi tyl 
ko w łasnością kato lick iego  :n ła f

K iedy Pan Jezus ustanow ił Mszę św., 
pow iedział do apo sto łó w - To czyńcie na 
m oją pam iątkę*. W łych słowach ty lko 
apostołom  i ich *awowitym  następcom  od­
dał w ładzę soraw ow ania  M w\ św W ta- 
kipi razie ty lko  paoież i biskupi oraz kap­
łani mojra sk ładać  bezkrw aw a o fiarę  Mszy 
św. T ak  ja k  ogólny zarz«^ Kościołem 
Pan Jezus pow ierzy ł papieżow i î b isku ­
pom, tak  też ty lk o  nni m"* nrnw n <łeev

dować, w jak ich  w arunkach mużc i °̂®, l  
praw iać Msza św. Kościół rządzący ''^ ' j 
nawia, kto może odpraw iać Mszę 
gdzie i kiedy oraz za kogo. Istnieją 
kładne przepisy k«**Vielne co do cap**1 
wienia Mszy śwęfej. .

Dla kogo jednak  P. Jezus ustanów 
Mszę św? Dla ws»ystkic^ ludzi, to 
da, ale przedew szv-' kiem dla swego 
branego nowego ludu. t. j. dla Kosc^g 
świętego. Szczególnie więc dla człon*® 
Kościoła katolickiego.

litrPan Jezus przyszedł na św»** 
m iejsce niew iernych żydów, ustan° 
nowy naród ,nowy lud, któryby wlĈ  
służył Bogu i cześć Mu hależyia ^  : 
Członkiem  tego no go ^  \
człowiek prze? to, iż łączy się z j
nowego ludu. a to sta je  się pr462 *** jfl,' j 
Jezusa C hrystusa, k tó re j zewnetrznyffl^ j 
Tawern iest chrzest świe* e

od Kościoła i strącić z zbawczego pokładn 
w odm ęty niew iary i sekciarstwa. Bąd  ̂
my ostrożni i pam iętajm y, że poza Kofc 
ciołem Chrystusow ym  niema zbawienia.

Zdarza się także, że podczas podróż* 
iejeden na okręcie umrze.Na cóż takiemn. - , . , , -«nu

się przvda, ze «łatek do portu zawinie
szczęśliwie, że wszyscy inni cel rxMJrôjy
osiągną, kiedy on go nie osiągnął?

I nas łódź Piotrow a dowiezie nieehyg, i 
nie do przystani niebiańskiej pod wartm. { 
kiem  jednak , że będziemy żywymi czfo* ( 
kam i Kościoła, że żyw ą będzie dusza na< I 
sza, czyli w stanie łaski uśw ięca: rj gj» j 
bowiem um arł na duszy i w grzeclm f 
śm iertelnym  przejdzie ao wieczności, fe* [ 
mu na nic nie przyda się przynależno^ 
do Kościoła Chrystusowego. Taki stracony 
na wieki.

Zatem dziękując codziennie Panu Bogn 
za tę w ielką łaskę, że jesteśm y członkami 
Kościoła św., s tara jm y  się przedewszyst< 
kiem o to, by nie popaść w grzech śmie» 
teiny. U padłszy zaś, by w nim nie trwać, 1 
ale podnieść się zeń jak najprędzej
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W naszej wspólnej sprawie
Mieliśmy tych trudności poddostat- nami poddostatkiem i to pracy nie mniej 

kiem. O rozmaitości ich zresztą nie czas trudnej od lej, którą już odrobiliśmy.
dzisiaj już mówić.

Przyświecało nam zawsze jedno nie­
zmienne przeświadczenie: że jesteśmy 
potrzebni, że to co czynimy — czynimy 
dla dobra całości, w imię nagromadzania 
ogólnych wartości, które są wartościami 
pozytywnymi i dla naszej społeczności i 
dla Państwa, w którym mieszkamy.

Przeświadcafenie to i nadal będzie nam 
przyświecało.

I nadal zadaniem naszym będzie praca 
dla naszego wpólnego dobra.

Jak dotąd, dążyć będziemy do rozsze­
rzania koła naszych czytelników i współ­
pracowników, gdyż uważamy, że pierw- 
wszym wskazaniem każdego z nas jest 
nakaz stałego czytania, a więc prenumero­
wania „Naszego Życia“, naszego pisma w 
Łotwie, jako wykładnika naszych myśli 
i dążeń, jako reprezentanta naszych war­
tości i naszej siły.

A że dużo jeszcze jest wśród nas ele­
mentu, który nakazu tego nie usłuchał, 
albo do którego jeszcze nakaz ten nie 
dotarł — przeto i pracy jeszcze jest przed

100
 piątków

Rozszerzenie koła naszych Czytelni* 
ków — prenumeratorów umożliwi nam 
polepszenie szaty zewnętrznej I wew< 
nętrznej pisma. Polepszenie szaty pisma 
rozszerzy jeszcze bardziej zakres jego 
oddziaływania i wpływu.

To też kiedy dojdr ' • do rąk naszych 
Czytelników setny numer „Naszego Ży­
cia , pragnęlibyśmy, ażeby wszyscyśmy, 
się poczuli jubilatami, których łączy jedna 
więź wspólna — pismo polskie.

Ta skromna uroczystość niech będzie 
uroczystością wspólną — uroczystością' 
nas wszystkich.

Bowiem wszyscy jesteśmy kowalami 
swego własnego jutra. Jeśli sobie mocno 
postanowimy, że świadomie i stałe dążyć 
będziemy — wszyscy razem — do dałsze- 
go rozbudowywania swego pisma w Łot­
wie — w przyszłości, gdy obchodzić bę­
dziemy uroczystość wydania dwuchsetnego 
numeru, jeszcze w większym stopniu, niż’ 
to ma miejsce obecnie, przemówi do na­
szych serc świadomość dobrze spełnionego 
obowiązku i radość, że wspólne dzieło, 
dzieło naszych rąk i mózgów, rozwija się 
i postępuje ciągle naprzód.

„Naszego Życia’’

Sto tygodni temu, w dniu 25-go grud­
nia 1934 roku, ukazał się pierwszy numer 
i,Naszego Źycia“ — jedynego pisma pol­
skiego w Łotwie.

Dzisiejszy numer jest numerem *— 
setnym» Przez sto tygodni regularnie do­
starczaliśmy naszym Czytelnikom strawy 
duchowej w ich ojczystym języku poda­
wanej, wierząc w pożytek i celowość ist­
nienia „Naszego Życia“ jako organu Pola­
ków w Łotwie zamieszkujących.

I nie zawiedliśmy się.
.Obecnie — po stu tygodniach wytężo­

nej pracy widzimy wyraźnie, jak 
wielką potrzebą jest pismo, jak  wielki od­
dźwięk budzą sprawy na jego łamach 
ppruszane wśród coraz szerszego koła 
naszych Czytelników, jak — wreszcie — 
przyczynia się ono w ramach swoich moż­
liwości do uaktywnienia życia naszej spo­
łeczności, która — jako społeczność pol­
ska — ma poważne przed sobą zadania 
zarówno w zakresie swoich obowiązków 
względem Narodu, do którego należy, jak 
i Państwa, w którym zamieszkuje.

Celom postawionym w momencie za­
kładania pisma nie sprzeniewierzyliśmy 
się i dlatego ze spokojnym sumieniem ob­
chodzimy dzisiaj wraz z kołem swoich 
licznych przyjaciół i sympatyków ten 
skromny jubileusz, którym jest w życiu 
naszego tygodnika wydanie setnego nu­
meru.

Jak zwykle w takich wypadkach czy* 
nimy bilans swej pracy Î zastanawiamy 
się nad drogą, którą w przyszłofci na­
przód podążać będziemy.

Jak już stwierdziliśmy, zachowaliśmy 
mocno zasady, które przy zakładaniu pis­
ma powzięliśmy. Krąg naszych przyjaciół 
— a do tych zaliczamy naszych stałych 
prenumeratorów i współpracowników — 
poważnie wzrósł i ustabilizował *się. Sta* 
raliśmy się — w miarę naszych możliwości 
i w ramach przyjętego programu — za­
dość uczynić wszystkim słusznym postu­
latom naszych Czytelników, wychodząc 
ze zrozumiałej dla nas zasady, że pismo 
jest dla czytelników, ale nie czytelnicy, 
'dla pisma. Stąd nasz bliski kontakt z 
Czytelnikami czy to bezpośredni, osobisty, 
ęzy też korespondencyjny, w którym sta­
raliśmy się wybadać potrzeby odbiorców 
naszego pisma i fe potrzeby zaspokoić-

Praca; którą zrobiliśmy, nie była pra­
cą łatwą. Na drodze życia każdego czło­
wieka piętrzy się dużo trudności, cóż do­
piero mówić o drodze, jaką rozpoczyna 
pismo zdobywające dopiero czytelnika,

Od stu tygodni, co piątek, z pod wiel­
kiej rotacyjnej maszyny drukarskiej wy­
latują, wyrzucane łopatkowym kołem, 
świeże, „jeszcze ciepłe , numery „Naszego 
Życia", które potem wędrują do doinó\y 
i chat w różne strony Łotwy, ba, idą da­
lej, bo aż za granice naszego państwa!

Czytelnik, kiedy po przeczytaniu po­
łoży gazetę na stole lub rzuci ją  gdzieś 
w kąt, nie zauważa jej nawet —» tak mało 
zajmuje ona miejsca. A le.. .  ziarnko do 
ziarnka.. .  Gdybyśmy tak zebrali wszyst­
kie numery, które maszyna wyrzuciła w 
przeciągu stu piątków i ułożyli je jeden 
na drugim, zauważyłby je każdy, bo u- 
tworzyîvby one słup Wysoki na 450 met- 
irów, czyli o połowę wyższy od wieży 
Eifla w Paryżu, najwyższej wieży na 
święcie, sterczącej w niebo na 300 met­
rów,

A gdybyśmy zechcieli rozłożyć stroni­
ce tych wszystkich numerów — nie wy­
starczyłoby obszaru niejednego dobrego 
gospodarstwa, bo prawie 35 hektarów 
moglibyśmy zasłać stronami „Naszego

Życia“. Lecz żeby zasłać te 35 hektarów, 
trzebaby było wpierw przynieść na wolne, 
miejsce wszystkie numery. Nie mogliby, 
tego uczynić na raz wszyscy ci* 
którzy piszą do „Naszego Życia“, wypad­
łoby o pomoc poprosić aż trzystu co tęż­
szych prenumeratorów i na każdego win­
dować po pięć pudów albo zamówić % 
wagony kolejowe. Zdarza się jednak, że 
komuś poruczone jest jedno, a wykona 
on całkiem co innego. Jeśliby zaszedł taki 
wypadek i, zamiast rozesłać na kwadra­
towej przestrzeni stronice gazety, ktoś 
rozesłałby te wzdłuż umęczyłby się nie­
zmiernie, gdyż musiałby przejść rozkła­
dając kartki, aż 1440 kilometrów, mógłby 
połączyć Rygę, przez Warszawę, z Berli­
nem wązką ścieżką, wysłaną stronami 
gazety. Ponieważ zaś za niewłaściwe wy­
pełnienie polecenia zwvklo się karać win­
nego, tym razem kazalibyśmy mu policzyć 
litery druku po obu stronach rozesłanych' 
kartek. Miałby za swoje! Musiałby li­
czyć do 57.000.000.000. Zupełnie mu nie 
zazdroszczę. (ej)



" N A S Z E  ŻYCIE** M IS O

Zeszli nadół. Stróżce kapał łój ze świecy na ramię. Gaz 
śmierdział i stęch lizną biła ze ścian. W połowie było jakieś 
okienko, gdzie matka Piotra przechowywała ziemniaki i ja­
rzynę» ł  dziś dolatywała stąd pietruszka.

Na dnie piwnicy stanęli przy drzwiach komórki, w której 
hodował Piotr z Andrzejem króliki. Stróżki nie było widać, 
tylko wysoko podniesioną świecę.

Piotr wciągnął głęboko w płuca zimne i stęchte powietrze.
— Zimno tu, strasznie zimno — rzekł do świecy.
— Zawsze tak zimno. Jak w grobie — odpowiedziała świeca.

. Było zimno Było zimno jak  w grobie. Było zimno jak w
ciemnym kamiennym grobie. Grobem była piwnica, potwornie 
głęboka piwnica, w której zakopano żywcem ojca Marcina i 
matkę Marję.

Piotr wzdrygnął się. Zimne kulki ołowiu siurały mu z karku 
po krzyżach. Tu była zakopana żywcem pod wiadrami rozłu­
panego węgla, bekami kapusty, centnarami ziemniarów matka 
Marja, której trup śmierdział gazem, pietruszką i stęchłizną. Tu 
rzygafa matka krwią i węglem, a on wbijał chłopięce pazury w 
świecę.

Świeca zakołysała się znów w tym czarnym grobie.
— Chodźmy już stąd, panie. Strasznie zimno.
— Strasznie zimno — powtórzył machinalnie Piotr i zaczął 

iść zpowrotem dogóry.
Przed nim szła pod sklepieniem świeca.
Potworne były schody. Nic nie mówił a dygotały mu nogi jak 

smyczka. Wielki cień stróżki szedł przed nim ze światłem w 
ręce. Piotr szedł za świecą i niósł na sobie cały ten grób i 
ws/ystką piwniczną ciemność.

Było tu strasznie ciężko. O wiele ciężej niż przed laty, gdy 
dźwigał po tych schodach naraz po dwa wiadra węgla.

Wyszłi tak wreszcie na sień. Na przodzie przed nim skwir- 
czało żółte ucho od bramy i stojący przed bramą syn stróżki 
kołysał z za drzwi bosą nogą.

Piotr rzekł do stróżki:
— Dziękuję. Piętra już sam oglądnę.

Wstąpił na czerwony dywan schodów. S*ed! wolno, bo ciężar 
rósł nad nim z każdym schocicm. Na samym karku siedziały mu 
już gotyckie lunety, które omiatało się szczotką na długim 
pręcie.

Na pierwszem piętrze była czerwona posadzka jak  na dole.
Strop średniowieczny z iakierowanych grubych belek dębo­

wych. Naokoło w ścianach troje białych drzwi.
Kancelaria adwokata doktora Jana Hubki, mieszkanie pry­

watne adwokata dra Hubki i kuchnia dra adwokata Jana Hubki.
Całe piętro Jan Hubka.
Piotr stoi i patrzy na strop i lunety, białe drzwi i białe schody, 

po których nosiła na to piętro węgiel matka. Na górę, na drugie 
piętro nie chodziło się z Węglem, bo tam już mieszkali Gąsior- 
kowie.

Tu chodziła i chodzi jeszcze z wiadrami jego matka. Matka 
Marja. Kochana matka Mai ja, mająca Worki od łez opuchłe pod 
oczami, długi, strasznie długi nos, sterczący z martwych podu­
szek. zakłaknięte policzki, i wąsy pod nosem, nawet wąsy. Jego 
matka harowała tak ciężko z*> siebie — kobietę i umarłego 
męża —mężczyznę, że je j w te j bramie urosły naw et. wąsy, 
czarne od pyłu węgla wąsy.

Tu żyje po kątatch w pvle. na murach, na posadzce, na bieli 
schodów, blasku prętów, na czerwieni kokosowego chodnika 
jego Uiatka. Tu wisi pod ka/dą pajęczyną, pod każdym scho- 
dem wycieranym mozolnie, na każdej mosiężnej klamce, na 
kurku od gazowej lampy, a głównie na posadzce, na czerwonej 
posadzce, na wspaniałej posadzce żyje w pyłku każdym, wróg 
tego pułku, wróg rdzy, wróg zaśniedzenia, wróg zimna, brudu 
i kurzu, wróg pająka — matka Piotra.

Piotr, schodząc ze schodów wdół ku sieni, widzi ją w środku 
bramy, skuloną ku ziemi w pasie. Obok stoi pełne wiadro wody.

Schylona matka ma wielkie biodra w marszczonem spodni- 
czysku. Kołyszą się te biodra z boku na bok, jak  próżna nadęta 
bania. Matka kuli się nad posadzką i zatacza półkola mokrą 
szczotką. Widzi jak  się skuła i rozkuła, uparcie lamie w pasie. 
Podobna jest w ruchach do śmiesznego kowala z dykty, którym 
przed laty bawił się Piotruś, pobudzając go do ruchu sznurkiem.

• Taka to jest tu  w te j wspaniałej starej sieni kochana jego, 
stara matka.

Piotr zatrzymuje się ztyłu za kłębkiem zmywającej sień 
matki. Chce co coś spytać. Musi jednak czekać, _ aż wielkie 
biodra skręconej w kułak stróżki wyprostują się nieco i opada­
jąca spódnica przykryje białe ciało nadkolan i czerwone tasiem­
ki na pomarszczonej czerni pończoch, sporządzone z okrawków 
starego fartucha.

Mtchai Rusinek

Człowiek
Wtedy matka, stara matka, odgarnie czarny zlepek włosów 
Naraz Piotr Widzi je j dragające ramiona, wyciągnięte kn 

bramie i słyszy głos, straszny głos, krający poprostn kości: 
Piotruś, Piotruś!

ale straszliwe „Piatraaś, PiaatraaśP
— Piaatraaśl — dudni w trumnie gotyckiej bramy. Jest w 

tym wrzasku długi drąg do zapalania gazu, marchew i pietruszka 
z piwnicznej wnęki, jest pomyjak, wiadro wody, są beki z no. 
myjami hotelu „Mctropol , szczury, króliki i firanki, kroebma, 
lone firanki, obstrzępione nad klamką, firanki w tamtych 
drzwiach od klozetu na prawo, od piwnicy na lewo.

Piotr dopada stróżki i chce krzyczeć:
* —- „Co jest, mamo?”

Ale stróżka go nie widzi.
<— Piatraaś, P ia traaś— krzyczy na całą bramę.
Mokre ręce stróżki telepią się w strachu, wyciągnięte kn 

bramie.
Gruchnęło z wielkim hukiem wywrócone wiadro. Woda 

krwią rozlała się po czerwonej posadzce.
Wtedy dopiero Piotr skoczył zwinnie jak szczur do wylotu 

bramy.
Na ulicy auto wpadło na chodnik i zgrzytało blachami o mai 

klasztorny. Mały chłopiec w żółtej sportowej koszulce i spo­
denkach po kolana uciekał bosemi nóżkami prosto ku otwartej 
bramie. Wydawał się nieprawdopodobnie mały obok potwor* 
nych, obrośniętych w kudły nóg koni z browaru Gąsiorka, które 
zadzierały nad nim z prawej strony kopyta.

— Ja jaj! — wrzeszczały z boku ulicy przerażone baby.
Dziecko dobiegało już chodnika. Naraz potkęło się o kra.

wężnik i upadło w rynsztok na kratę kanału.
•— Ja jaj! — piszczały przeraźliwie baby.
Buchnął w bramę z całej siły dyszel. Cztery zadarte kopyta 

zaczęły grzebać nad rynsztokiem powietrze, szukając czegoi 
twardego w pustce.

Wtedy Piotr gruchnął kolanami o jezdnię. Beknęło mu w 
brzuchu. Jakiś niezgrabny raciaty ruch rąk rzucił na kratę 
kanału, ale mimo to zdołał porwać dziecko z ziemi.

Przez ten jeden moment, gdy klęczał u stóp śmierci w cuch­
nącym rynsztoku, otwarło mu się w duszy. Z tej kraty kanału 
wyszedł w świat i na tę kratę wrócił. Z kanału wyszedł i do 
kanału wrócił. Tu było jego miejsce i miejsce wszystkich jemB 
bliskich, tych co umarli, i tych co żyli, dawnych stróżów i 
dzisiejszych stróżów, dawnych stróżek i dzisiejszych stróżek, 
dawnych Piotrów i dzisiejszych Piotrusiów.
. W chwili, gdy był pewny śmierci, niebo otwarło mu się w 

duszy, że on, Piotr Ożeluch, dawny czyściciel tej kraty kanału, 
porywa stąd nowe życie, nową radość, nowe nadzieje świata 
Ożeluchów — przyszłe pokolenie. On kładł się na kanał pod 
kopytami koni Gąsiorka, tu na ulicę wypluwał swój mierżący 
dostatek, nadmiar białego chleba, ałe wyrywał jednocześnie ; 
stąd nowego siebie, nowego syna stróżo wskiego. Piotra, nowego 
człowieka z bramy, który miał unieść ku słońcu wszystkie* 
pozostałych Piotrów, otworzyć przed nimi w całej  ̂ rosnące)» a 
dojrzewającej Polsce jeden wspólny, święty dzień białego ; 
chleba. _ , |

Nawet nie,zdawał sobie z tego sprawy, jak uskoczył wboic * 
chłopcem w ręce. Słyszał tylko, że dyszel dźwięknął o złote ucno 
bramy i zesunął się 3 churgotem po dębowych deskach.

Jeszcze wierzgały konie i wrzeszczały baby. ^
Potem cofnięto wóz i tłum zbiegł się wokół wejścia, r *0 

wziął, dziecko na ręce i wszedł do bramy. Tłum warczały , 
tam jeszcze grało, wóz trzeszczał, ałe jemu wydawało się P 
teraz całkiem cicho. . »#

Stróżka przygarnęła dziecko spazmatycznym ruchein 
mokrego fartucha, zaczęła całować je  i gładzic po każdej c®* j 
steczce'maleńkiego ciała i krzyczała w płaczu wielkim.

, — Piotruś, Piotruś... o mój Piotruś, Piotruś.

B
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Dokończenie

z bramy
Płakała bezustanku i głośno, tłum warczał, wóz trzeszczał i 

auto jeszcze grało, a  było całkiem cicho Tyłko to imię dzwoniło 
.w świętej bramie.

— riotruś, Piotruś.
Stróżka miała torby pod oczami, wydłużony w płaczu nos, 
ę zniszczoną, twardą na chudej wyniszczonej twarzy. I szyjęcerę

zmarszczoną, starą szyję, a  nawet 
zroszone wąsy.

śmieszne wąsy, opylone,

Ktoś je j  coś szepnął w ucho. Strzepnęła naraz głową, ja k b y  
się opamiętała. Puściła jedną ręką dziecko, a  drugą chwyciła 
dłoń Piotra i podniosła ją  do swej twarzy.

Ręka stróżki była szorstka, zadzierżysta, strzępiasta od ciu­
pania węgli w piwnicy, od szorowania podłóg, drzwi i klamek» 
od kilofa do ciupania lodu zimą na chodniku, od rąbania kio* 
rów na podpałkę i trzepania dywanów, od mioteł, wiaderek, 
żelazka od magli, chloru, ługu, od w ykręcania ścier, nasiąknię­
tych szczynami i od ryżowego pendzla do szorowania na biało 
wychodkow.

Zanim stróżka opamiętała się. Piotr schylił się ukradkiem  do 
te j ręki i pocałował ją  w grube sznury żył.

Tłum oniemiał.
Stróżka przestała naraz płakać.
W tedy Piotr skulił się, wepchnął ze wstydu głowę między 

ramiona, ścisnął mocno powieki, żeby nie widzieć lu d z i, i wszedł 
szybko w ciżbę.

Tłum się przed nim w ciszy rozstąpił.
Było słońce.

KONIEC

J Akuraters
Tłumaczył z łotewskiego M. Miż-M:szyn

Wieczór pełen mgły 
złocistej opadał nad Jei- 
gawskie domy, kościołv. 
wielki zamek książęcy, ■ M H H B I  
wody i niwy. Miasto by­
ło tak małe w ogromnej przestrzeni pól ł 
lasów i w poświacie nieba, tak małe, jak  
zaczarowana w wielkiej misterii pasterka, 
która zasypia w modlitwie na kolanach.

Po. równej drodze od strony ziemi nie­
mieckiej liczne powozy zjechały do mia­
sta. Jedna z karet była niewymownie 
lekka, obca, niewidziana. Powozy zatrzy­
mały się przy zamku. Towarzyszący kła­
niali się głęboko, gdy z karety wysiadł 
pan ubrany w stylu rokoko, pełen powagi, 
smutku i dumy.

to  zamku w ów wieczór lampy płonę­
ły  jaśniej i służba uwijała się lekko, 
szepcąc tajemniczo:

— Jego Królewska M ość...
Jego Królewska Mość, król francuski 

Ludwik XVIII pozostał długoletnim goś­
ciem na zamku Jełgawskim. Czarowało 
go wszystko w tym nowym k ra ju : spo­
kój, piękno, nieogarnione równiny, poły­
skujące rzeki i łasy oraz słoneczne dni. 
.Odpoczywał po tragedii swego życia, któ­
rej ostatnie obrazy zagasły tak krvTawo 
nad brzegami Sekwany.

Czas od czasu, kiedy już  przybyli 
najbliżsi przyjaciele i dworacy, w różo­
wych gafach rokoko odbywały się wystaw­
ne przyjęcia, szczebiotały damy, słyszało 
się piękny język francuski. Królowi 
wszystko przypominało Wersal. Wspania* 
ly, przez mistrza włoskiego zbudowany, 
zamek ze swymi jasnymi salami w wy­
brednym stylu i k ra j z polami, wodami 
— wszystko unosiło jfsgo myśli daleko 
stąd, do ojczyzny, z której został wygna* 
ny przez krwawą rewolucję.

Wydawało mu się wtedy, że wróciły 
Czasy jego sławnego dziada, kiedy życie, 
jak powódź lekkiej piany szampana, pełne 
«y|o miłostek, pieśni, muzyki i radości, 
łlak samo miały miejsce wśród jego oto­
czenia dramaty i komedie miłosne, tak 

pot y s ki we I i bielą kołnierzy markizi
* słodkie było wino. Była to miniatura 
życia, ale niewymownie cudna i lekka.
j. * tylko gdy nazajutrz po takim przy­
jęciu król podchodził do okna i spoglądał 

domy Jełgawy, zdawał sobie sprawę Z 
P^o. źe znajduje się na obczyźnie. Jego
♦ aryż był bezgranicznie daleki.. I  przy-

Dwóch władców
pominą iąc to cudowne miasto, król przy­
pominał tragedię swego narodu. I kiedy 
na dziedzińcu lub gdziekolwiek w kory­
tarzu spotvkal ojca Firmonta, spowiedni­
ka swego brata, nieszczęśliwego króla 
Ludwika XVI, wtedy ostry ból targał jego 
duszą, jak  nieubłagalna ręka śmierci. 
Nagle wstawała w nim przeszłość, która 
nosiła ślady krwi. Rozwścieczony naród 
z rewolucyjnymi pieśniami, ucieczka, 
ukrywanie się, trybunał ludowy i później 
— szafot. Królowi wydawało się, że za 
ojcem — mnichem idzie cień jego brata 
i cień królowej. Pewnego razu, gdy, 
wszedłszy do pokoju Firmonta, zobaczył 
na stole złoty kieszonkowy zegarek zgi- 
łiotynowanego króla, który w ostatniej 
chwali przed śmiercią sorezentowat 
swemu spowiednikowi, wydało mu się że 
jest to złote serce całej ukochanej Francji, 
które może zgasnąć, jak  wszystko, co kie­
dyś było sławnym i pięknym i co nagle 
przechodzi w ciszę śmierci.

W tedy ogarniał króla głęboki smutek. 
Wtedy zamykał się sam w swoim pokoju, 
polecał opuścić zasłony na o k n a c h i  
przeżywał dni pełne wątpliwości. Twarz 
jego nabierała żółtych odcieni, oczy tra­
ciły blask i krok stawał się niepewnym. 
Najbliżsi króla starali się wtedy ciężar 
leżący na jego sercu rozproszyć polowa­
niami w nieogarniętych lasach zemgal- 
skich lub podróżami po k raju  i licznych 
zamkach.

Ale o narodzie, który zamieszkiwał tę 
ziemię, król Francji nie miał jeszcze żad­
nego pojęcia, jak  nie miał pojęcia o tym 
narodzie, który głowę swego króla i kró­
lowej, zamiast na tronie, złożył na giłio- 
tynie.

II
Pewnego razu, w sierpniu, kiedy pier­

wsze powiewy jesieni dają się jeszcze 
ledwo ledwo odczuwać w pięknych błę­
kitnych lasach zemgalśkich, smutek ogar- 
nął króla z taką siią, że zagrażał poważ­
nie jego życiu. Trzeba było uciec gdzie- 
kolwiek bądź, jgśli nie można było dostać 
się do Francji. Rozkazał więc osiodłać 
koni, zabrał ze sobą najbliższego za swego

dworu połyskującego markiza i podążył 
po w iejskiej droaze w stronę lasów. To­
warzyszyło im tylko kilku sług, również 
konno.

Dzień był pełen słońca. Połyskujące 
okrągłe obłoki leżały na niebie, jak  góry  
białych róż, ziemia pachniała jeleniem, a  
wszystko oddychało taką pełnią, jaką  
pola zaczynają się szykować na spotkań ;e  
jedynie w ,Zemgalii można wyczuć, kiedy 
jesieni i na drzewach osiada bronzowa 
rdza od ciężaru słońca. Król z towarzy­
szącymi mu osobami szybko zginął w, 
polach i gajach, a mocarna Drzyroda' 
przyjęła go w swojej boskośei, jak  małą 
zbłądzoną pylinkę, którą w iatr przezna­
czenia zapędził w te nieogarnione prze"’ 
strzenie zemgalskie.

Po kilku godzinach galopu, k ró l po* 
puścił cugli i koń jego wolnvm krokiem 
postępował drogą, która teraz z pól i 
niw prowadziła lasem. Jaka dziwna won, 
ja k i cudowny nektar! Między białym i 
kolumnami brzóz wznosi się czarna ciem­
nia smreków, potężnych lip i jesionów, 
które wyglądają raczej na cłrzewa w Łli- 
zeum, ale nie na ziemi. Ogromne konary 
drzew, czerpiące z czarnej błotnej ziemi 
swoje życife, tworzą wraz z pniami cu­
downe w swej pierwotnośei zjawisko. Tu 
i ówdzie jeźdźcy dostrzegali isarny czy 
jeleni przebiegających drogę. A nad tym  
wszystkim pałało ciężkie słońce, napeł­
niając złotem powietrze. Ledwo dostrze­
galny wietrzyk poruszał' od iew nątrz ga­
łęzie brzóz, które schylały śię jak  zielona 
fala ku ziemi. W wysokich lipach i dę­
bach dźwięcznie brzęczały roje oszczół, 
napełnia jąc ten błękitny dom słodką mu­
zyką. Zapach miodu raz po raz dolatywał 
jeźdźców od potężnych dziupli drzewnych, 
w których latami goszczące róje uzbiera­
ły  setki miodnych plastrów.

Król, wydawało się, był pełen dobrych' 
myśli. Może przypomniał swoje polowa­
nia w gajach Wersalskich, może oczeki­
wał, kiedy z za krzaków zjawi się prze­
brana pasterka, ażeby «wodzić go dalej, 
jak  to działo się zwykle w ogrodach dwór-^ 
skich wytwornej Francji.

(Dokończenie na str. 10).
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„ n a j p i ę k n i e j s z y  DZIEŃ W MOIM ŻYCIU*4 
JA N  K IEPU R A  OPOW IADA H ISTO R IĘ  SW EJ 
KARIERY Z  OKAZJI 10-LEC1A W YSTĘPÓW  

ZAGRANICZNYCH
W początkach sierpnia roku 1926 przybył do 

IWiednia s warszawy młody, przystojny śpiewak* 
pragnąc zatrzymać się w Wiednia tylko przejazdem, 
gdyż, jak mówił, jedzie do Paryża, aby, jako zna­
ny w Polsce tenor, artysta opery warszawskiej* 
próbować także szczęścia zagranicą.

Jego wyjazd do Paryża został już z góry posta­
nowiony, czego dowodem był także kupiony już 
do stolicy Francji bilet kolejowy.

Stało się jednak inaczej. Bohater tej fanta­
stycznej powieści, Jan Kiepura, ów przybysz s 
Warszawy, przypomina historię swej niebywałej 
kariery.

—-  Miałem podówczas 23 lata. W wyniku kon­
kursu śpiewaczego w jednym z cyrków w Warsza­
wie otrzymałem miano «króla tenorów". Miano 
takie — mówi Kiepura żartobliwie nadał mi 
pewien «. .  fryzjer, który był obecny na konkur­
sie, prawdopodobnie z wdzięczności za to ż e . .  « 
goliłem się często u niego . . .

Jeden z impresariów kazał mi jechać do Pary­
ża, obiecując kilkaset dolarów za występ. Myśla­
łem, że to — hochstapler.

Ale Leliwa i Brzesiński dodawali mi otuchy.
Prawda — mówił Leliwa — że są śpiewacy, 

zarabiający po kilkaset dolarów za występ. Jest 
to wprawdzie mało prawdopodobne, ale mimo 
wszystko . . .  możliwe . .  i

Na takie „dictum" zdecydowałem się na wyjazd 
do Paryża.

W Wiedniu, który miałem zamiar opuścić naj­
wyżej po 48 godzinach, wzięli mnie odrazu w o- 
broty agenci koncertowi, ©bięcując 150 dolarów za 
występ-i procenty . . .

Myślałem, że to żart i zażądałem zaliczki.
I o dziwo — dostałem ją. Wypłacili mi na 

rękę 1.050 szylingów!
Kiedy poczułem te pieniądze w kieszeni, za­

czynałem sobie zdawać zwolna sprawę, że jednakże 
Wszystko jest w porządku . . .

Radość moja była tak wielka, że zamiast je- 
ebać do Włoch celem przerobienia kilku oper, sa­
molotem poleciałem do Warszawy, aby pokazać 
Swój kontrakt i — pieniądze: całych 1.050 szylin­
gów! Uczyniłem to dlatego, aby moi znajomi nie 
myśleli, że ich „bujam", po czym wróciłem do 
Wiednia.

T oto stało się coś wielkiego. Kazano mi iśó

Reflektorem

J. Akurat ers
Tłum aczył z łotewskiego M Miż-Miszyn

do potentata wiedeńskiej opery państwowej i jej 
dyrektora Schalka.

Było to dnia 17-go września 1926 roku. Daty 
tej nie zapomnę nigdy.

Schalk stał już w drzwiach na odchodnym, nie 
przywiązując, zdaje się, zbyt wielkiej wagi do 
mojej wizyty. Ale gdy zacząłem śpiewać, usiadł. 
Śpiewałem mu 8 rozmaitych aryj i to w większej 
części po polsku.

Po niemiecku nie umiałem ani Błowa.
Kazał mi śpiewać frazę wysokiego „C“ z „Fau­

sta". Potem śpiewałem mu jeszcze na wyrywki 
rozmaite frazy.

A wtedy stało się coś nieoczekiwanego. Ten 
surowy, zamknięty w sobie dyrygent, z którego ust 
nie wyszła wogóle dotąd żadna pochwała, wykrzy­
knął:

— Bezczelnie piękny głos! — i kazał mi dalej 
śpiewać. . .

A potem wstał i spytał:
— Czy może pan za cztery dni śpiewać w o- 

perze „Tosca" po — włosku?
—- Powiedziałem, że . . .  mogę — uśmiecha się 

Kiepura, choć nie znałem jeszcze tego języka. — 
Ale w duchu pomyślałem sĉ bie:

Jeśli nie będą mógł śpiewać po włosku, będę 
śpiewać po polsku.

WŁADCY NA WYGNANIU
Jedno z pism angielskich interesuje się bardzo 

prywatnym życiem byłych władców, mieszkających 
dziś na wygnaniu, zdała od swej ojczyzny i splen­
doru swych dworów. A więc przede wszystkim 
eks-kajzer, Wilhelm II, mieszkający w Doorn (Ho­
landia) od lat 18-tu.

Czuje się jakoby doskonale, jest pełen sił, 
przy dobrym zdrowiu. Oddaje się z zamiłowaniem 
ogrodnictwu, zwłaszcza pielęgnowaniu ukochanych 
róż. Ogromna religijność byłego cesarza podtrzy­
muje w nim wciąż wiarę, że jest on wybrańcem 
Boga, predestynowanym w dalszym ciągu do spełnie­
nia wielkiej roli w swej ojczyźnie. . .  Tę wiarę 
oraz optymistyczny nastrój co do „powrotu do 
Berlina" — pielęgnuje w eks-cesarzu obecna jego 
towarzyszka życiowa, „pompatyczna cesarzowa" 
Hermina, zwana pieszczotliwie — „Mimi".

Rzecz prosta, że wszyscy zdają sobie doskonale

Dokończenie

Dwóch władców
Ale dookoła czuć było tylko oddech 

głęboki i słodycz lasu, ale dookoła była 
cisza W szystko to wyglądało raczej na 
jak iś  bór z daw nej legendy, w którym  w 
stuletnim  śnie śpi zaczarowana nimfa, o 
czym nieraz czytywał król w bajkach 
joKo o wzorze wszystkich piękności.

— Spójrzcie, markizie, jaki spokój —« 
rzucił do swego towarzysza.

Mnie się w ydaje, że we F rancji n,ie ma 
niepodobnego. Cza ró w n ie .. .

— Dziwny k ra j, Wasza Królewska 
Mość. Mnie się zawsze w ydaje, ie  może 
on człowieka omamić i zasmucić. Przeje­
chaliśmy już dobrycL kilka godzin, a ró­
wnina nie zmieniła się wcale, jak  gdy- 
byśmy się znajdow ali na powierzchni ja ­
kiegoś morza. I pomimo to ty le  siły i 
bogactwa! Książęta Kurzemscy mogli być 
dumni ze swego państwa.

Rozmawiający zsjedli z koni i jdpo- 
czy wal i na brzegu rzeki. Za rzeki^ wip 
doczne były  tu  i ówdzie pola i niwy, pełne 
w iędnącej traw y i kwiatów.

Nagle ciepłą ciszę zfalował odęłoś trąb ­
ki idący z daleka. Dźwięki były długie 
i jakoś charakterystycznie drżące Było 
w nich coś z przeszłości, co przypominało 
czasy greckiej Arkadii albo zawołania 
rzeczywistych pasterzy.

Król zadrżał, W ydawało się mu, źe 
stam tąd zbliżał się ktoś ogromny, nieogar- 
itfęty.

M arkiz wysłał posłańców, ażeby się do­
wiedzieli skąd pochodzą dźwięki, któ­
re wciąż się powtarzały.

Po pewnym czasie posłańcy powrócili 
i donieśli, iż w pobliżu znajduje się ja ­
kieś gospodarstwo z polami, łąkami i z 
wielką ilością bydła. Król chciał je  zo­
baczyć więc wszyscy udali się w stronę, 
z k tó re j dolatyw ały dźwięki trąbki.

Brzegiem czarnej, głębokiej rzeki, po 
przez zagajnik czarnej olchy i jesionów, 
obok ogromnych konarów leśny t.*, ktfc? 
w czasie jednego lata osiągały nieogar- 
niętą wysokość, podróżni wyszli na  łąkę. 
Na ledwo znacznym wzniesieniu widniał 
dom z 2harakterystycznym  szerokim 
trzcinowym dachem, licznymi przybudów­
kami, ogrodem i drzew am i. . Dookoła 
domu złociła się pszenica, z k tórej część 
już  zżęta stała w snopach. Głos trąbki 
zwoływał pracowników na śniadanie. Na 
ogromnym ganku, którego dach opierał 
się na drew nianych słupach i z którego 
się wchodziło do domu, siedział jak iś do­
rodny mężczyzna. Spostrzegł on zbliża­
jących się jeźdźców więc wyszedł im na 
spotkanie i zapraszał na podwórko. Ponie­
waż gotował się obeonie do śniadania, 
przeto i gości zaprosił do stołu.

Król i markiz weszli na ganek i ze, 
zdziwieniem oglądali gospodarza. Był 

'• jak  w ylany z bronzu, słusznego wzrostu* 
' sprężysty i ruchliwy, co przy masywnym

sprawę, iż Wilhelm II nie powróci nigdy » Broo, 
Berlina i żadnej już więcej roli nie odegra a£ 
otoczenie jego najbliższe — „bawi się* w 
nie uroczystych przyjęć przy „dworze*, przestał 
ganię dworskiego ceremoniału i t. d.

Najbardziej uroczystym dniem w roku _  
urodziny eks-cesarza. Na dwadzieścia cztery »<u 
dżiny — dwór w Dooraie — przekształca w 
dawny dwór w Poczdamie! Ze wszystkich szaf i 
kufrów wyciągane są, przepojone zapachem naf. 
taliny, ociekające złotem i purpurą galowe mu. 
dury, płaszcze podbite gronostajami, ordery, epo. 
lety.

Największy salon w pałacu — przekształca eie 
w salę. . .  tronową, żarzą się kandelabry, dzwoni* 
ostrogi, paradują mundury, puszą się wydekolto. 
wane damy dworu, przyjeżdżają synowie i wnuki 
zjeżdża kron-princ, wielbiciele i wielbicielki ek* 
cesarza.

Wilhelm II otrzymuje sporo kosztownych pn> 
zentów i rzadkie okazy kwiatów. Przygotowuj* 
zazwyczaj specjalną „tronową" mowę, wydaje ban. 
kiet dla swego dwora, pełen galanterii i nni^ 
ności dla „cesarzowej" Herminy, na której cześć 
wnosi pierwszy toast i t. d.

Po tym pompatycznym dniu swoich urodzty 
eks-cesarz wraca do cywila, podlewania róż i kia. 
dzenia pajansów, a „boska1' Hermina z przezor* 
nością każdej praktycznej Niemki • - dogląda ki. 
merdynerów, którzy chowają z powrotem do szal 
i kufrów splendory wczorajszej pompy.

Życie w Doorn wraca do codzienności i smęt­
nej rzeczywistości. . .

*
Epopea życia byłej cesarzowej austriackiej 

Zyty — i jej dzieci — mogłaby posłużyć jako sen­
sacyjny temat do powieści.

Po długich wędrówkach I szarpaninie — eks- 
ce?arzowa ze swymi dziećmi osiadł; już oa sześciu 
lat w ponurym, starym zamczysku belgijskim, w 
pobliżu Brukseli.

Ale przed tym ile przygód i frasunków! Uciea- 
ka przed rewolucją na angielskim krążowniku, 
który nadciągnął eks-cesarzowej z pomocą. Czarne 
Morze, Malta, Gibraltar, Jezioro Genewskie (skąd 
czynione były dwukrotnie wysiłki przywrócenia so*

tułowiu było bardzo dziwnym. Ogromny 
wianek ciemno —: złocistych włosów ota* 
czał jego głowę, a częściowo nawet twarij 
Włosy przy tym układały się w takie kół* 
ka i foki, że każda dama z dworu Wersal* 
skiego mogłaby pozazdrościć temu czło­
wiekowi fryzury układanej jedynie ręttf 
przyrody. Twarz miał rumianą, opaloną 
w słońcu. Ciemnobronzowa broda opada­
ła na piersi. Z tw arzy patrzyły oczy jas­
ne i tak czyste i błękitne, że przybyli) 
zaskoczeni ich wyrazem i kolorem, spój* 
rżeli na siebie pytająco. Czerwone ustai 
wypowiedziały kilka słów, których goście 
nie zrozumieli. Ale im fię wydało, ifl 
są to słowa bardzo mało znaczące, są zoi* 
kome wobec tego olbrzyma. Tak mû? 
może wyglądać oohater sag romantyce 
nych Barbe Bleu albo sam Roland, ktorS 
już dawno zgasł w mroku legend J* 
górach Francji i Hiszpanii. Mogło to by® 
też jakieś mitologiczne zjawisko, gdy»? 
przeszłość nie była tak daleką

Ubrany był w jasną koszulę. któWi 
odsłonięta od góry, ukazywała bohatersj 
pierś olbrzyma i muskuły. Na noga 
miał jasne z jeleniej skóry buty.

Zanim goście zasiedli na ganku dOOj 
łego stołu, ukazała się przedziwnie ®
i uśmiechnięta kobieta. Włosy ^  
te w kilka warkoczy, które swobodai 
padały na plecy, jak’ wijące ̂  się . J  
pierścienie, połyskujące w świetle ^ 
Twarz je j  była również opalona w is* ^  
ï oczy równie jasne, połyskujące t ^  
jące się, jak  u je j  ojca, (Za nią 
żąca, która postawiła na stoł og* Sg 
białą czaszę ze złocistym, pachnący® ̂  
'dem ł szczególnymi łyżkam i. 0raa

I
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po świecie
fcie tronu), wreszcie Funczal, nędza, śmierć ehs- 
cesarza Karola, etap życia w zapomnianej przez 
świat rybackiej wiosce, nieprzeliczone trudności 
przy chowaniu sześciorga dzieci, którym biedna 
matka nie była w stanie na razie dać ani odpo­
wiedniego wychowania, ani nawet niezbędnego od­
żywiania.

Aż wreszcie w latach ostatnich skromne, ale 
spokojne wygnanie na zamku belgijskim, dobrobyt 
i wzrastająca popularność w polityce międzynaro­
dowej księcia Ottona.

Czym się skończy ta barwna smutna karta 
życia eks-ceearzowej ? Zresztą, najgorsze ma za 
sobą. Dzieci podrosły. Najstarsza córka Zyty — 
księżniczka Maria mieszka stale w Wiedniu, bierze 
udział we wszystkich oficjalnych przyjęciach i uro­
czystościach. Zwolennicy powrotu Habsburgów na 
tron austriacki — wciąż zabiegają o przyszły los 
arcyksięcia Ottona. Być może marzenie matki się 
ziści — jej chluba i duma, syn Otton, zasiądzie 
na trenie . . .

*

Były król hiszpański Alfons XIU, po długim, 
pełnym komfórtu, pobycie w Anglii i Francji — 
zainstalował się jak sam mówi —-  „w cichej przy­
stani" — w Rzymie i mieszka ze swoją najmłod­
szą, jedyną, która nie wyszła za mąż, córką. Bie­
da mu nie grozi. . . *

A co się dzieje z głośnym swego czasu królem 
Afganistanu, z Amanulahem? Dobrze jeszcze pa­
miętamy, jaką się cieszył popularnością i szacun­
kiem podczas swego tournée po Europie. Po wspa­
niałym apartamencie w Buckinghamskim pałacu W 
Londynie, po pięknym zamku w Genewie — eks- 
król znalazł się jednak w poważnych tarapatach 
finansowych i musiał na gwałt szukać jakiegoś za­
jęcia, aby dać swej licznej rodzinie przeciętne wa­
runki egzystencji. , *

Gdy zbiedniał — przestał być popularny. Po 
mnóstwie niefortunnych przedsięwzięć handlowych, 
zbankrutowany do reszty —- pracuje jako agent 
jednej firmy, zajmującej się sprzedażą nierucho­
mości, i mieszka więcej niż skromnie w Rzymie.

* '
W liczbie wygnańców znajduje się s również

Abd-El-Krim, ongi okrutny wódz dzikich plemion 
w Afryce, który swego czasu niemało kłopotu 
przyczynił Hiszpanom i Francuzom w Marokko, póki 
jego zwycięzcy nie obezwładnili go.

Wzięty do niewbli Abd-El-Krim błagał mar­
szałka Petain'a, głównego zwycięzcę, aby pozwolił 
mu dokonać żywota w ojczystych swych górach, 
przysięgając, że nigdy nie podejmie oręża przeciw­
ko Europejczykom —- ale został zesłany na wyspę 
Zjednoczenia na Oceanie Indyjskim i tam, na wzór 
Napoleona I, mieszka już od 10 lat, strzeżony 
przez władze francuskie- '

Skromny i zamknięty żywot pędzi w Anglii (hr. 
Surrey) były król Siamu, przekładając pracowity 
żywot w fermie brytyjskiej, w gronie swej rodzi­
ny, nad burzliwą atmosferę własnego kraju.*

A  ostatni, niefortunny władca Abisynii? Ne­
gus Haile Selassie?

Trudno narazie przewidzieć dalsze dzieje tego 
dobrowolnego wygnańca. W każdym razie dola 
jego będzie napewno mniej tragiczna niż wielu 
jego „towarzyszy" w nieszczęściu. Zdołał on bo­
wiem uciec do Europy z całą swoją świtą, przy­
jaciółmi, rodziną i dużym majątkiem osobistym.

Majątek prywatny negusa obliczają na 500.000 
funtów szterlingów. Zabezpieczy to życie jego i 
licznej rodziny.
JAK TO GARŚĆ JEŃCÓW FLOTĘ TURECKĄ 

GROMIŁA
Głośnym po całym świecie echem odbiło się 

sławne upi‘owadzenie 4 galer tureckich przez garst­
kę Polaków, z Markiem Jakimowskim na czele. 
Rycerz ten w 1620 roku dostał się pod Chocimem 
do niewoli tureckiej. Wywieziono go najprzód 
do Stambułu, gdzie w galerach zakuto wraz z kil­
kudziesięciu rodakami, podobnie jak on, do niewoli 
wziętymi. Czekał ich ciężki los, sytuacja była bez 
wyjścia. A jednak Jakimowski, człowiek wielkiej 
odwagi i niemniejszej fantazji, postanowił wyrwać 
się z rąk tureckich. Gdy galery, na których pol­
scy jeńcy byli zakuci, płynęły do Aleksandrii, zer­
wała się potężna burza. Galery floty tureckiej 
miotane były przez rozszalałe fale. I ten właśnie 
moment wykorzysta! Jakimowski na wykonanie sza­

lonego planu. Wraz z kilku współjeńcami, uwol­
niwszy się z więzów, napadli na załogę swej galery, 
wybili ją  w pień, a potym, resztę jeńców uwolniw­
szy, napadli na sąsiednie galery. Rozpoczęła się 
prawdziwa bitwa morska. Wyzwoleni jeńcy tu­
reccy, pod kierunkiem Polaków, dzielnie stawili czo­
ło całej flocie tureckiej, wyrządzając jej niemała 
etraty.

Jakimowskiemu nie tylko udało się obronić* 
lecz i uprowadzić cztery galery na pełne morze, 
zmylić pogoń Turków i po wielu przygodach do­
trzeć do portu włoskiego w Palermo.

Wieść o niezwykłym wyczynie Polaków roznios­
ła się po całej Europie. Tryumfalnie przyjmowa­
no ich zarówno w Palermo jak i w Neapolu. W' 
Rzymie Jakimowski złożył zdobyte na Turkach 
sztandary Papieżowi, który bohaterskiego polskiego 
żołnierza udekorował złotym krzyżem. Wziąwszy 
w Rzymie ślub z uwolnioną przez siebie, na tej 
samej co on galerze więzioną, branką, powrócił Ja* 
kimowski do kraju, by dalej w jego obronie wal­
czyć z wrogami.

PIERWSZY LOT DO PALESTYNY. 27 ub. 
m. wystartował z lotniska warszawskiego pierwszy 
polski samolot komunikacyjny typu „Douglas" do 
Palestyny.

W pierwszym locie na tej dalekiej trasie, wy­
noszącej 3.130 kim., samolot prowadził pilot K# 
Burzyński.

Samolot zabrał do Palestyny pocztę lotniczą w 
ilości około 100 tys. listów o wadze 700 kg.

Regularna komunikacja lotnicza między Polską 
i Palestyną podjęta będzie w kwietniu 1937 roku.

36 WŁOSKICH REKORDÓW LOTNICZYCH
Włoskie ministerstwo lotnictwa ogłosiło w tych 

dniach oficjalną listę rekordów lotniczych, osiąg­
niętych przez lotników włoskich.

Jak wynika z tej listy, w aktywach lotnictwa 
włoskiego figuruje 36 rekordów, t. j. tyle, ile liczą 
Ich Stany Zjednoczone, które od lat zajmowały . 
pierwsze miejsce w dziedzinie pilotażu powiet­
rznego.

CZY WIECIE, ŻE . . .
. . .  w Ameryce stosowany jest obecnie nowy 

rodzaj wyłącznika elektrycznego, skonstruowanego 
w ten sposób, że światło gaśnie nie natychmiast, 
ale dopiero w jakiś czas po przekręceniu gó. Ma 
to na celu ułatwienie poruszania się po pokoju w 
wypadkach, gdy po wyłączeniu^ światła musimy 
jeszcze dojść do drzwi, łóżka i t. p.

. . .  przeciętny rozmiar ręki kobiecej powięk­
szył się w ciągu ostatnich 20 lat o więcej niż jeden 
numer rekąwiczki. : ? :

naczynie z mlekiem, drewniane talerze i 
w drewnianych półmiskach masło i chleb. 
Kiedy wszystko już było na stole, gospo­
darz znakami zaprosił gości do jedzenia, 
gdyż nie rozumieli oni jego języka. Król 
uważnie wziął kromkę chleba. Wydawało 
się, że pachniała ona kwiatami i oddechem 
pola, tak samo, jak  mleko i miód. Nigdy 
i nigdzie czegoś podobnego nie próbował. 
A ta dziwna księżniczka, której blizkość 
sama promieniała jakiemiś czarami i 
szczególnym spokojem, stała tuż obok 
niego i podawała wszystko, co potrzeba. 
Czy to nie były usta Heby, plecy Wenery
i pierś Demetry, których statuom król 
niejednokrotnie przyglądał się błądząc 
po parku Wersalskim? Ale tamte boginie 
były znieruchomiałe, chłodne. Ta była 
żywą, uśmiechniętą, wolną, pełną zapa­
chów ziemi i gorącego oddechu. . .  Król 
musiał kilkakrotnie spoglądać na pod- 
worze i na poła, które leżały dookoła w 
powodzi słońca, ażeby zrozumieć, że nie 
marzy, ale znajduje się wśród żywych 
ludzi. Pomimo to jednak wciąż i wciąż 
powracało złudzenie, że wszystko to są 
czary.

Potężny mężczyzna jadł tak, jak  jeść 
mogli tylko legendarni olbrzymi. Mleko, 
miód, cnleb znikały szybko w jego ustach. 
Na jego dużej ciemnej brodzie, którą chlu­
bić się mógłby każdy z prahistorycznych 
królów,^ połyskiwały już liczne krople 
miodu, jak złota rosa spadająca na dół.

Po skończeniu śniadania wszyscy wy* 
8*li znowu na podwórze w jasne sionce. 
Król coś powiedział do markiza i ten za­
bolał na jednego ze słufif, który trochę 
rozumiał po łotewska.

—Kim jest ten człowiek — zapytał 
król za pośrednictwem sługi.

Odpowiedź brzmiała:
— Stefan Briedis, właściciel owego 

gospodarstwa.
I oto stali tak — jeden przed drugim 

— ci władcy..
Jeden złamany wątpliwościami i bólem, 

więdnąca roślina z zużytą krwią swego 
rodu, wygnany ze swego kraju, z wysub- 
telnionym do przesady smakiem i świado­
mością, ze smutną twarzą, z bryliantem 
Francji pod szyją, ostatni świadek złotych 
myśli i czasów. Drugi — duma swojej 
ziemi, wolny, swobodny, mocny, pełen 
spokoju i ufności, chorąży rozrastającego 
się narodu i nadchodzących nowych cza­
sów.

Słońce południa wobec zmroku róża­
nego wieczoru. . .

A dookoła leżały pola Zemgalii i lasy 
pełne plonów, świadkowie tego charakte­
rystycznego spotkania.

I jak  gdyby potwierdzając swoje sło­
wa, Stefan Briedis, najsławniejszy rolnik 
Zemgalii, szerokim gestem ręki wskazał 
na połą i niwy, leżące dookoła domu, i 
wtedy badawcze jego spojrzenie zatrzy­
mało się na Ludwiku.

— Jestem Stanisław Deziré z zamku 
Jęłgawskiego — niechcący wyrzekł król 
i skłonił zlekka głowę. Również gospo­
darz schylił się przed nim.

Wtedy podróżni dosiedli koni.
Gospodarz głośno powiedział kilkfe 

słów. Przed nim zjawił się młody 'chło­
pak, giętki jak  jastrząb. Briedis rozkazał 
mu odprowadzić gości do Jełgawy.

Las znowu ogarnął przybyszów. Na

podwórzu swego gospodarstwa pozostał 
Stefan Briedis, duży w słońcu oawiecze­
rza, różowy jak  obłok, kiedy pochyli się 
nad brzozy. Już nie myślał o obcych 
goścdach. > Był pełen spokoju, jak  równi­
ną, na której jego naród spędził tysiącle­
cia .niezniszczalny, jak  marzenie lasu, pól 
i słońca.

III
Kiedy król powrócił do Jełgawy, za­

padał już mrok. Jego myśli były spokoj­
ne i wciąż powracały do rzeczywistości 
niedawno oglądanej.

— Jacy szczególni ludzie, jak i dziwny 
k ra j! — rzucił do swego towarzysza.

— Tak, Wasza Wysokość, u nas to 
wszystko jest już tylko w bajkach. Ten 
naród, mnie się wydaje, żył jeszcze w  
czasie legend.

Równina pachniała i spokój swoją po­
tężną siłą wypełnił również ulice i domy 
miasta. Z lasów wstawała mgła i otulała 
swoim czarem niwy i rzekę. Szerokie nie- 
bo zemgalskie leżało nad Jełgawą^ jak  
ogromne jezioro. Wydawało się, że na 
dnie tego jeziora żyją tylko legendy i 
cudowne zjawiska.

Kroi myślał o pięknej wycieczce. Bo­
gowie i boginki w Wersalu były już ty l­
ko marmurem i metalem.

Tutaj żyły one jeszcze, chodziły po 
ziemi.

I wydawało się, że piękna dziewczyna 
stoi przy jego łóżku i pachnie i kwitnie 
jak  czarowna Zemgalia.

D b i valdnieki. Ze zbioru ono w...dań 
p. t. „Dzivibas sakumi" (Początki życia), 
wydanego w Rydze w r. 1924 'przez wy­
dawnictwo Laty t u  Kulturo. !
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BUGURUSŁAN POD UFA
Mata stacyjka kolejowa z czerwonej 

cegły w stylu znanym i u nas doskonałe, 
a na niej napis: „Buguruslan". Lcjtnant 
Gawry to w mówi: „No, jesteśmy już na 
miejseu**.

W ystadamy.
W poczekalni, iak wszędzie w ZSRR, 

tłum ludzi źle pachnących. Spotyka nas 
kierownik miejscowego GPU, które teraz 
nazywa się jak  już wspomniałem — 
NfCWO. Do miasteczka cztery kilometry, 
trzeba chwilę poczekać na samochud.

Spacerujemy pod stacją. Stoi tam kil­
ka wózków-resorek do wynajęcia i tłum 
wieśniaków. Pytam pierwszego z brzegu:

— Czy tu u was już Republika ' Ba- 
szkirska? '

Chłop, czyli jak  się obecnie mówi, kot* 
ehoznik, powiada, że nie, że tu orenbnr- 
ski obwód, ale że Baszrcpublika niedale­
ka „Ale i u nas Baszkirów nie brakuje"
— dodaje. Przyglądam mu się uważniej 
i spostrzegam, że on sam ma twarz sze­
roką kościstą, a oczy małe, skośnawe.

Jedziemy Fordem sowieckiej produkcji 
po nierównej drodze i milczymy. Jest 
już  późny wieczór, ciemno. Po bokach 
migają wysokie drzewa, wreszcie dudni 
most, błyszczy w świetle księżyca rzeka 
Kinie! i jesteśmy w mieście.

— Zamieszkamy w domu kołchoźnika
— mówi Gawryłów. a ja kiwam głową 
obojętnie: niech będzie w domu kołchoź­
nika.

Rano zrywam się z łóżka wcześnie i 
wyglądam przez okno. Jest piękna pogo­
da. słońce. Na drugiej stronie ulicy widać 
ogród miepki a w nim pom.-iifc Lenina 
t wyciągniętą! ręką. Ludzie już widocz­
nie dawno wstali, śpieszą teraz do pracy.

Zapewne niewiele zmieniło się w tym 
Bugurusłanie od czasów, gdy organizo­
wano tutaj polską dyw izję  syberyjską w 
roku 1918. Osiemnaście lat temu. Tylko 
osiemnaście i aż osiemnaście... Wierzyć 
się wprost nie chce, aby to napółbaszkir- 
skie, napóltatarskie miasteczko miało 
znajdować się pod władzą polską, że oto 
tymi uliczkami kroczyły polskie oddziały, 
że o koślawe mury dzisiejszego domu koł­
choźnika obijały się słowa wojennych 
pieśni polskich.

Wszystko to było.
Jestem bodaj pierwszym Polakiem w 

tym mieście od czasów, gdy oddziały pol­
skie opuściły go. aby udać się do Qn:*ka, 
później do Nowo Nikołajewska (dzisiaj 
Nowosybirsk), aby wreszcie po krwawej 
bitwie pod Tajgą zakończyć swój zbrojny 
pochód na zagubionej w bezbrzeżnym ste­
pie stacji Kltikwiennaja.

Zawsze byłem pełen podziwu dla tych 
Polaków, którzy na najdalszych krańcach 
świata pamiętali o swvch obowiązkach 
dla O jczvznv. Szczególnie piękne boha­
terstwo. za mało u nas znane i podkreśla­
ne. tkwi w czynie tvcli paru tvsiçcy ludzi, 
którzy stworzyli polska dywizję syberyj­
ską. Dzisia j, z nersnekływy lat. fakt ten 
staje się coraz bardzie? jaskrawy. Bo 
oto patrzcie: pułki Dowbora-Miiśnickiego. 
któr<»ffo nazwać generałem pióro moie się 
wzdraga, są już zdemobilizowane, legio­
niści' w niewoli niemieckiej:. Komendant 
w więzieniu, druga brygada rozbita na 
polu chwatv... I właśnie wtedy, właśnie 
wtedy wysłańcy Polskiej Organizacji 
Wojskowej 7 Walerianem Czumą, dzisiej- 
szvm generałem, na czele mieli śmiałość, 
odwagę i wielkość serca, aby przystąpić 
do tworzenia wojska polskiego na. . . . 
Powołżu.

Mjr. Mieczysław Lepecki

To już prawdziwy
„Na pierwszą wieść o organizacji woj­

ska polskiego ze wszystkich stron ogrom­
nego państwa rosyjskiego ciągnęli ochot­
nicy. Obrani różnorodnie, uzbrojeni we 
wszystkie odmiany karabinów, używa­
nych w armii rosyjskiej, wyszkoleni wed­
ług najrozmaitszych systemów, przedsta­
wiali mię jednolitą na» pozór masę, spojoną 
jednak silną ideą służenia Polsce zawsze 
i wszędzie, gdzie tylko zajdzie potrze- 
ba“.*)

Szukam śladów pobytu tych bohate­
rów w Bugurusłanie, ale, niestety, nie 
znajduję ich. Ludność pomieszała ich z 
Czechosłowakami, chociaż na ogół świa­
domość pobytu Polaków jeszcze się ko­
łacze.

Poszedłem na cmentarz. Jest tam cer­
kiew z zielonymi kopułami i stary bro­
daty stróż. „Gdzie tu ehowali Polaków ?“ 
— pytam. Ku memu zdziwieniu stróż 
wie. Wskazuje ręką w oddalony kąt 
cmentarza i mówi: „Tam chowali44. W'ięc 
jednak — myślę, ślady jakieś są. Najża­
łośniejsze, jakie mogą istnieć, cmentarne, 
ale są.

Idziemy we trzech: ja. Łagoda i lejt­
nant Gawryłów. Prowadzi nas brodacz. 
Najpierw spotykamy porządny nagrobek 
z polskim napisem: Jan Nepomucen Ku- 
naszewski, sędzia, zmarł w roku 1913. To 
nie to, szukamy dalej, ale, niestety, oprócz 
kilku bezimiennych krzvży jednoramien- 
nych, katolickich, innych śladów nie zna­
leźliśmy.

Jest godzina ranna. Słońce świeci pięk­
nie i błyszczy na złotych ramionach 
krzyży, wystrzelających z baniastych ko­
puł cerkwi. Mijamy świątynię. Wrota 
do niej otwarta szeroko, przed nimi kil­
kunastu ludzi, przeważnie kobiet.

*— Cóż to, nabożeństwo dzisiaj? —1 
pytam brodacza.

Brodacz patrzy bokiem na Gawrylowa 
i mówi:

— Dziś, obywatelu, niedziela.
Zapomniałem na śmierć o tym. W 

ZSRR skasowano świętowanie siódmego 
dnia tygodnia, odpoczynek „niedzielny** 
wypada co sześć dni, jest więc ruchomy 
w stosunku do poszczególnych dni tygod­
nia. Nawet jednak ten dzień szósty, 
wychodnoj. niewiele różni się od codzien­
nego, gdyż sklepy i wszystkie urządzenia 
usług komunalnych są otwarte. Zapom­
niałem więc o niedzieli. Ale w Bugurus­
łanie o niej pamiętają. Jak za czasów 
carskich kłoni się tutaj wiele głów przed 
imieniem Boga. bą to jednak głowy prze­
ważnie okryte siwizną...

POZA URALEM
Z Buguruslana do Nowosybirska jedzie 

się koleją dwa i pół dnia.
Mijamy najpierw Ufę, stolicę repub­

liki Baszkirskiej, podziwiając dziwaczne 
napièy mowy krajowej, wyrażonej alfa­
betem łacińskim. Jest noc. więc widzę 
niewiele, a gdy rano otwieram oczy po­
ciąg pędzi już przez nieprzejrzaną równi­
nę stepową, ciągnącą się od Uralu do Baj­
kału na przestrzeni około trzech tysięcy 
kilometrów. Jak okiem sięgnąć ciągną 
sic soczyste trawniki i uprawne pola. Im

*) Z książki ,$3-ci syberyjski pułk pie­
choty" pióra mjr. dypl. Włodzimierza Sro­
kowskiego.

dalej, tym mniej pól, mniej śladów czfo. 
wieka. Pociąg pędzi przez kraj, rzadko 
zaludniony nawet przy torze kolejowy® 
Stacyjki drewniane, małe, a na nich zaw. 
sze i nieodmiennie gromada kołchozniezet 
sprzedająca podróżnym jajka, pieczone 
kury i mleko w butelkach. Podróżni sat. 
kaja, że drogo (dziesiątek jaj 4 ruble), 
ale kupują, bo w pociągu nie ma wagonu 
restauracyjnego. Biorą do imbryków wo­
dę gorącą z dużych pieców, zaopatrzy 
nych napisami kipiatok biezpłatno i 
pośpiesznie wracają do wagonów. Ale 
śpieszą się niepotrzebnie, bo pociąg nigdy 
krócej niż pół godziny nie stoi. I tal 
jesteśmy już spóźnieni osiem godzin, 
więc niech tam.

Mijamy rzekę Tobol pod Kurhanem, 
gdzie zbiegają się dwie l'inie kolejowe, 
przecinające Ural: południowa, idąca
od Samary i Ufy, oraz północna, zdążają* 
ca również od Moskwy przez Wiatkę 
(obecnie Kirów) i Swierdłowsk. W Kut* 
hanie nad Tobołem łączą się. aby dalej 
stać się wielką koleją transsyberyjską.

Ural już daleko; za nami pozostał też 
Czelabińsk, teraz przecinamy stepy re­
publiki Kazachstańskiej. Kazachstan na* 
leży do jednej z największych republik 
autonomicznych Związku Radzieckiego, 
Projekt nowej konstytucji sowieckie! 
awansuje go z „republiki autonomicznej 
na „republikę związkową”.

Stacja Isyk Kul nad rzeką Iszymen,

Jan Sknhs (Sternik)

Nieszczęśliwy
Zauważyłem, że są rejsy pomyślne i 

złe. Jeden z takich niefortunnych rejsów 
spotkał mnie na parowcu „Laimdota,

W wigilię Bożego Narodzenia wychfr 
dzimy w morze. Lądowcy obładowani 
świątecznymi podarunkami śpieszą do do­
mu, aby wraz z zabłyśnięciem gwiazd, 
palić świece na choince. My tymczasem 
opuszczamy port Czekając na wf 
soką wodę, umożliwiającą otworzenie 
szluz dokowych, zasiedliśmy do wigilii* N8‘ 
prędce spożyta kolacja, wzajemne życie1 
nia spędzenia przyszłych świąt w donW> 
małe rozczulenie i znów surowe karbj 

służbowe ujęły życie. Zmiana łv'ar' 
Przy sterze stojąc rzucam jeszcze ostatni* 
spojrzenie w stronę, gdzie pozostały Iw? 
ta Bożego Narodzenia, gdzie ludzie 
dzą, że żyją. Zgasły światła latarni®0 
skich, gęsto rozsianych na brzegu H°W 
dii. Ciemność nocy owinęła statek* . : 
rżący światłami pozycyjnymi: na Pra 
burcie zielonym, na lewej — czerWrtłLe 
a na każdym maszcie — białym. .  ̂ „ i 
takie są przepisowe, łch położenie  ̂
horyzoncie mówi o kierunku^ statku j 
tym, jakiego się należy trzymać kurs-u. 
nie było awarii. Kompas, mózg o j  
pokazuje drogę w bezgranicznych P j 
stworzaeh. Rucn, kierowanego mocną 
ką, koła sterowego prowadzi States^, j 
wytkniętym kursie. Ale nie zawsze j 
sterującego widzą strzałkę kompasu* ^  1 
raz w busoli skaczą wspomnienia

12
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Sybir...
dopływem Obi, jest stacją węzłową. Stąd 
odchodzi na południe długa gałąź kole­
jowa do Akmolińska i dalej, aby urwać 
się w samym sercu Kazakstanu, u progu 
Głodnego Stepu. Mieszkają tam miliony 
Kirgizów. Chociaż ich niepodległość nie 
jest istotna, chociaż w gruncie rzeczy 
rządzi nimi Moskwa, niemniej jednak 
język kirgizki i oni sami posiadają w 
swoim kraju  pewne prawa. Szczęście to, 
które spadło na Kirgizów niespodziewa­
nie, jest jednak zaprawione przyprawą 
sowiecką. Po kirgisku można mówić i 

; pisać tvlko to wszystko, co nie jest prze­
ciwne doktrynie komunistycznej. Kirgizi 
locenili ..dobrodziejstwo* różnie. Jedni

Î>rzy lgnęli do nowych haseł od razu i ca- 
ÿm sercem. Tych jest najwięcej. Nie 
brak jednak innych, przeciwnych nowym 

prawom i nowym obyczajom. Z początku 
‘walczyli zbrojnie, później uspokoili się, 
ale w sercach wciąż jeszcze noszą niena­
wiść do nowinek, a więc do zamykania 
meczetów, zakazujących kałymu, czyli 
kupowania żon i ośmieszających noszenie 
przez kobiety, jak  nakazał prorok, czar­
nych czadr —~ zasłon.

Kwestia kobieca jest jedną z najważ­
niejszych w problemacie związania Kir­
gizów z nowym ustrojem, to też rząd 
sowiecki poświęca je j  bardzo dużo uwagi. 
Oczywiście, na dłuższą metę walka o ut­
rzymanie kobiety w stanie na wpół 
niewolniczym, pod zasłoną, bez prawa do

miłości — jest sprawą przegraną, to też 
zwycięzcami w tej dziedzinie będą nie­
wątpliwie komuniści.

Gdy koła pociągu zadudniły po moście 
nad rzeką Irtyszem pod Omskiem, zadu­
małem się. Oto miałem przed sobą rzekę, 
której źródła leżą w Chinach, a której 
wody, wraz z wodami rzeki Ob, w padają 
do Morza Karskiego pod kręgiem polar­
nym... Ileż to tysięcy kdometrów! Ale 
Irtysz wcale nie jest z tego dumn^. Płynie 
spokojnie i cicho, z godnością znosząc na 
swych wodach dziesiątki i setki statków, 
łodzi, barek i tratw . Do niedawna stano­
wił on jedyną drogę do Semipałatyńska i 
dalej, do granicy chińskiej. Teraz wyłącz­
ności te j nie ma, ale wciąż jeszcze jest 
bardzo ważną arterią komunikacyjną.

Kazachstan już za nami. Mkniemy te­
raz przez terytorium  administracyjne, 
nazwane Krajem Zachodnio - sybirskim. 
K raj w nomenklaturze nowej, to taka 
jednostka terytorialna, w której skład 
wchodzą autonomiczne republiki i obwo­
dy narodowościowe. Gdyby Zachodnia 
Syberia nie posiadała takich wysp i en­
klaw nazywałaby się wprost oblast*.

Pejzaż za oknami wagonu wciąż jed­
nakow y Olbrzymie równiny, pokryte 
bujną trawą, rzadko rozrzucone ubogie 
stacyjki i jeszcze rzadsze miasteczka. Nie­
kiedy mijamy szeroką polską drogę, wio­
dącą gdzieś do krańca horyzontu a na niej 
człapiących wolno wierzchem jakichś 
tubylców-Sybiraków. Monotonię tych me­
lancholijnych widoków urozmaica od 
czasu do czasu stado bydła, błyszczące w 
słońcu jezioro, lub leniwa, otoczona mo­
kradłami i trzcinami, rzeka stepowa. Nad 
całym krajem  unosi się jakaś rzewność i 
sielskość.

To już prawdziwy S y b ir . . .  (DCN)

W yładowano drzewo i zaczęto braó 
koks, Po zapełnieniu ładowni sypano 
koks na pokład. Przed tym na burtach 
umocowano belki, do których przybito 
siatkę, aby koks nie zsunął się za burtę. 
Niebezpieczny zimą to ładunek. Pory 
koksu napełniają się przelewającą falą, 
zmarznięta woda przeciąża i tak c i^ a o  
naładowany statek. Przeładowanie jest 
przyczyną katastrof.

Nic jednak nie mówiło o grożącym nie­
bezpieczeństwie. Minęliśmy Trescheling, 
za półtora dnia mieliśmy wejść do Kat le­
gatu. Morze stawało się coraz niespokoj* 
niejsze, coraz częściej przód statku zary­
wał się w falach, coraz więcej wody wa­
liło na pokład. W iatr dął coraz silniej. 
Fala z lewej burty przerzuca koks na 
prawą. Coraz częściej bałwany przewa­
lają się przez pokład. Już z lewej burty  
wyrwano jamy, a w iatr wzmaga się z 
każdą chwilą. Żeby przejść ze środka 
okrętu na bak, do mieszkania załogi, trze­
ba mieć oczy na baczność, a  ręce w użyt­
ku. Za jednym  natarciem fali można 
polecieć za burtę.

Cała siłą uderzenia 6000 tonowa „Laira- 
dota‘\  w ynurzając się z jednej fali z ło­
skotem uderza w inną, zabierając na po­
kład masy wody. Śruba wylatująca w 
powietrze, wstrząsa okrętem, skupiając na 
sobie uwagę mechaników. Gdy statek leci 
w dół śrubie daje się cały rozpęd, gdy 
leci do góry należy zmniejszyć ilość obro­
tów, gdyż kilkudziesięciotonowa śruba 
może w powietrzu się zerwać, a wówczas 
okręt jest niczem. Sześć tysięcy ton ma­
sy żelaznej staje się igraszką fal.

Fale już  nie biją, lecz z piekielnym 
trzaskiem miażdżą okręt, zmywając koks 
z pokładu. Zbity koks na praw ej burcie 
i fala z lewej staw iają okręt w krytyczne 
położenie. Naraz nieopisany trzask, huk, 
szum płynącej wody, okręt gdzieś leci, 
a razem z nim lecimy i my. Kapitan bez 
czapki z przerażonym wzrokiem w ypadł 
z  salonu, gdzie jadł kolację, na mostek. 
Co się stało?! Ciemność nie pozwala się 
zorientować. Zatrzymano maszyny. Skie­
rowano statek dziobem przeciw fali. Za­
palono światła i... o Boże: z lewej łódź ra­
tunkowa w yrwana z szlupbelki i rozsa­
dzona o ścianę sterowego domku! Deski 
i drobiazgi na szalupowym pokładzie 
zmyła ogromna fala, która nie tylko na 
górze lecz i na dole nczyniła spustoszenia. 
Masa wody wyłamała drzwi do jadalnej 
kabiny oficerskiej, gdzie właśnie w tym  
czasie oficerowie jedli kolację. Zwaliła 
ich do kupy, przycisnęła do ściany, a roz­
sadziwszy ścianę zalała salon. W salonie 
pełno wody, a żona kapitana myśląc, że 
już toniemy dostaje histerii. Z trudem  
ulokowano ją  na mostku kapitańskim, 
gdzie było sucho i ciepło.

„Załogę na pokład! -— zagrzmiał stary  
^- pbejrzeć czy luki nie odbite.ł Tylko 
jeden Juk był zerwany, który  szybko 
zamknęliśmy. Łódź przywiązaliśmy, aby 
nową falą nie zmvlo je j  zupełnie.

Jeszcze trzy dni rozhulany Neptun 
r»Iuf nam w twarz, aż wreszcie zabłysło 
światło Skngenu, przylądku Danii, za 
ktôrvm był Kattegat. P*a Bałtyku było 
mglisto ale cicho. Niedługo na w idnokrę­
gu zarysowały się szchery Sztokholmu. 
Cztery godziny jazdy przez boskie pięk­
no szcherów i Sztokholm. Ze Sztokholmu 
wróciliśmy do Rygi, gdzie „Laimdota** 
stanęła na sznurek, a przez to my straci­
liśmy posady. Jednym niepowodzeniem 
było więcej.

rejs
przeżytych chwil. Jeden widzi tą, za któ­
rą tęskni, innemu tańczą butelki wypite­
go piwa, a inny znów wprost rozkoszuje 
się wyobraźnią ciepłego łóżka, aż głos 
sternika: „Baczność na kurs, nie spać!“ 
wyrywa z marzeń i znów igła kompasu 
kładzie się na linię kursu.

Neptun był pogodny, a morze spokoj­
ne. Można więc było pogawędzić dłużej 
za obiadem świątecznym, zraszanym ob­
ficie akwawitem, W ostatnim dniu starego 
roku rzuciliśmy kotwicę w Koivisto. Sta­
rzy i młodzi rzucili się na ląd, aby w ludz­
kim otoczeniu spędzić resztę starego i  
spotkać nowy rok.

Wiadomo, że gdy się zbierze kupa mary­
narzy, zapewniony jest pogrom serc nie­
wieścich. Gdzie tkwi przyczyna powo­
dzenia? Czy złotem połyskujące mundu­
ry oficerów, czy też wiejący od maryna­
rzy romantyzm krajów nieznanych, lub 
też odmienne postępowanie jest tego 
przyczyną?

Gdy wyszliśmy na ląd, niejeden ze 
szczurów lądowych został bez damy ser- 

 ̂ ca. Nasi ujęli. Nie dano jednak nam za 
i wygraną, gdyż jednego Szweda popruto 
| nożami, aż został w szpitalu, a z naszej 
ł załogi dwóch zmiatało, aż skry leciały z 
I pod podeszew. W następne dni postoju 
I załogi okrętów szły razem na brzeg i wra- 
I  cały razem, gdyż ciemne u1 i ce miasteczka, 
I  nieobecność policji, nie gwarantowały ca- 
’ ! lego wyjścia od mściwych i zazdrosnych

Finlandczyków, którzy z nożem nigdy się 
nie rozstają. Pomijam inteligencję du­
żych miast.

Wolno ciągnęły się dni ładowania 
drzewa. Cztery windy ciągnęły na sta­
tek  sosnowe sztencle, składając je  w czte- 
rych ładowniach, gdzie się raźno krzątali 
portowi robotnicy. Ładownie pełne. Za­
krywamy lukii, naciągamy brezenty 
i bierzemy sztencle na pokład, które coraz 
wyżej rosną na pokładzie, aż wyrasta 
góra do poziomu mostku kapitańskiego. 
Przymocowujemy ładunek za pomocą że­
laznych drutów i łańcuchów. Wszystko 
gotowe do drogi. Łamacz rozpiera masy 
lodu, za nim podążamy my, aż wolne od 
lodu wody Bałtyku zaczynają kołysać 
statkiem.

Ostra zmiana klimatu wywołała prze­
ziębienie w całej załodze pokładowej. 
Katar rozpierał nosy, kaszel dusił krtań 
a temperatura rozsadzała żyły. Było nie­
wymownie trudno rozbudzić zmianę war­
ty. Tych samych ludzi, którzy za małym 
dotknięciem gotowi byM do objęcia war­
ty, dziś trzeba było trząść ,kłąć i z trudem 
windować z łóżek. Zęby klapały, oczy 
zachodziły mgłą, trzęsło od gorączki, ale 
trzeba było stać, sterować i pilnować ok­
rętu. Nie było mowy o pracy bieżącej, 
jak  mycie statku, czyszczenie miedzi, na­
prawa brezentów, gdyż każdy ledwie włó­
czył nogami. Jedynym lekarstwem był 
rum. Po dziesięciodniowych nadludzkich 
wysiłkach stanęliśmy w Gand. Starsze­
go oficera i stolarza odprawiońo do szpi­
tala, inni zaś, po kilkudziennej kuracji 
domowej, powrócili do zdrowia i, jak gdy­
by chcąc nadrobić ustracone dni, pili na
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Na tropie harcerskim

Obrazek z wieczornicy 3 6 -e j i 8 6-ej drużyny h a r ­
cerskiej W Rydze. Poprostu . . .  zmywanie naczyń. 

A le  na Wesoło . . .

Z ŁSCO

im

DNIA 31 PAŹDZIERNIKA R. B. ODBYŁO SIĘ 
W ŁSCO doroczne walne zebranie pełnomocników, 
wybranych na podstawie nowego statutu.

Wybory dc Głównego Zarządu (C. P .) według 
nowych statutów dały następujące wyniki: gen. K. 
Goppers — przewodniczący, T. Bałtpurwińsz — 
nacz. skautów, F. Lendińsz — komisarz spraw zagra­
nicznych, A. Luks — członek, Krauze —  skarbnik.

DN. U  LISTOPADA ODBYŁA SIĘ ZBIÓ- 
RKA 35 DRUŻYNY HARCERSKIEJ poświęcona 
historycznej dacie, zapisanej w dziejach Łotwy i 
Polski.

Licznie zebrani harcerze ulokowali się naj­
wygodniej po harcersku dokoła zaimprowizowanego 
z polan, chróstu i żarówki elektrycznej —  ogniska. 
Drużynowy druh W l. Ihnatowicz przeprowadził 
okolicznościową i na tem aty bieżące pogadankę. Z 
kolei dhowie W . B uzo  i H . M iż-M iszyn wygłosili 
re fe ra t na tem at: „Dzień 11 listopada w historii 
narodu łotewskiego i polskiego", w yjaśniając tre­
ściwie, dlaczego ten dzień jest świętem, zarówno dla 
narodu łotewskiego, jak  i polskiego.

Deklamacje, urywki z literatury  pięknej oraz 
dziarskie pieśni harcerskie wytworzyły doskonałą, 
szczerą atmosferę tak, że miało się złudzenie praw­
dziwego ogniska wśród lasu na polanie pod firma­
mentem gwiaździstego nieba. Doskonale deklamo­
wał wiersz Józefa Mączki mały druh Raudoft, zy­
skując z te j racji głośną rakietę harcerską w do­
wód uznania.

Drużyna w najbliższym czasie przystąpi do przy­
gotowań do 15-letniej rocznicy istnienia i nieprzer­
wane! pracy. (e s)

9 7 -m a R Y S K A  D R U ŻY N A  H A R C E R S K A  
P R O S I O  G Ł O S. Drugi rok już wychodzi tygod­
nik „ N asze  Ż ycie" , za pośrednictwem którego dru­
żyny harcerskie mogą podtrzymywać kontakt, wy­
mieniać swe myśli, dzielić się swymi troskami i 
radościami. T ą areną jest „Kolumna hareerska“( 
za co Redakcji musimy być wdzięczni. Cały sze­
reg drużyn już zabierało głos, pisało o sobie na­
wet po kilka razy. Nie bierzemy tego zupełnie za 
złe, ani też nie zazdrościmy, ale przychodzimy im 55 
pomocą i zatykamy „lukę" w kolumnie harcerskiej, 
a  zadowoleni jesteśmy, że 97 nie jest ostatnia, bo 
jest jeszcze sporo drużyn harcerskich, które nia 
dają  żadnego znaku życia. Nie bądźcie „skrom- 
niuszkami", wyłaźcie na powierzchnię areny, rób­
cie hałas, bo i 97-ma przestaje być „skromniusz- 
kiem“.

Otóż w dniu obchodu X rocznicy istnienia dru­
żyny chcemy trochę się pochwalić, bo jak sami te­
go nie uczynimy, to inni nawet małym paluszkiem 
nie zechcą poruszyć.

Więc zdobądźcie się trochę na cierpliwość i  po­
słuchajcie samochwałów.

-  Dzieje 97 dr. harc. należy rozpocząć 14 
lutego la g 6 r» W tym dniu odbyła się pierwsza 
zbiórka, *TWW£alu ryskiej miejskiej 5 polskiej szko­
ły podstawowej przy ul. Katolu 23, na Latgalskim 
(dawniej Moskiewskim) Przedmieściu. Pierwszy­
mi kierownikami byli: drużynowy druh Kozłowski 
Mieczysław 1 jego zastępca Ś. p. Bielawski Edw»rd 
(zmarł w 193f r .) . Obydwaj pochodzili z 86 dr. 
harc.

Rozpoczęła się intensywna praca w nowotwo* 
rżącej się drużynie. W przeciągu krótkiego czasu

formowano pierwsze trzy zastępy ochotników na 
przyszłych harcerzy. Szkoła polska stanowiła 
główny ośrodek pracy i była tym źródłem w do­
starczaniu ochotników na harcerzy. Wieloletnia 
kierowniczka szkoły, zasłużona nauczycielka i 
działaczka społeczna wśród Polonii ryskiej p, 
Rukujżo ' Michalina sprzyjała pomyślnemu rozwo­
jowi drużyny harcerskiej, za co — serdecznie Bóg 
zapłać !

. ^ każdym dniem tempo' pracy się zwiększało: 
ćwiczenia, wykłady, wycieczki, gry. 4 czerwca 
1936 r. drużyna zostaje zatwierdzona w ŁSCO pod 
liczbą 97.

Latem 1936 r. poraź pierwszy drużyna wyjeż­
dża do obozu 36 i 86 dr. harc. w Smardenie.

W obozie 10 młodzików złożyło pierwsze przy­
rzeczenie harc. na ręce druha Szeligo - Soczyńskie, 
go, ówczesnego drużynowego 36 drużyny.

Rok następny upływa również w pomyślnej 
pracy.

Liczebnie drużyna stała mocno.
Dopiero rok 1928 był dla drużyny rokiem 

„Pechu'*.
Na wiosnę drużynowy został powołany do woj­

ska, jego zastępca musiał wyjechać, tak, że cała pra­
ca spadła odrazu na zastępowych, którzy zawiedli.

Drugi pech to pożar szkoły, który pozbawił 
drużynę izby i miejsca zbiórek na dłuższy okres 
czasu. Drużyna zaczęła się rozsypywać.

Następne lata — 1929, 1930 — nie były rów­
nież fortumne. W r. 1930 wraca z wojska dru­
żynowy i zaczyna pracę na nowo. Drużyna uzys­
kuje na nowo pozwolenie na zbiórki w odbudowa­
nej szkole. Przybywa nowy pomocnik drużynowe­
go w osobie druha J . Łukaszewicza. Po niefor­
tunnych latach praca posuwa się powoli naprzód. 
W r. 1932 z powodu różnych okoliczności zachodzą 
wielkie zmiany w drużynie. Od 2 X kierownictwo 
drużyny przejmuje druh Krasowski J. — przy­
boczny 33 dr. harc. Powstaje na nowo gromada 
wilczków.

W r. 1933 drużyna po raz pierwszy bierze 
współudział w programie wieczorku szkolnego, da­
jąc kilka numerów. Na wiosnę otrzymuje podczas 
defilady harcerskiej sztandar. Lato upływa %na 
wycieczkach. Największą wycieczkę odbył st.- 
harc. D ukalsk i J a n  — rowerem do Polski. Z Ry­
gi wyruszył 3 VI, wrócił 30 VII, przebywając około 
4.300 kim.

W r. 1934 uśmiecha się znowu fortuna. Za­
kres pracy się zwiększa. Wstępuje do drużyny druh­
n a  B o g u szan k a  L. i obejmuje kierownictwo gro­
mady zuchowej.

Zdobywamy inwentarz obozowy — namiot.
Na zlot narodowy w Asari drużyna wysyła 20 

harcerzy i 8 zuchów. W jesieni werbunek trwa 
nadal. Wstępuje do drużyny na członka aktyw­
nego nauczycielka 5 polskiej szkoły p. C zepajti-  
sówna, która rozpoczyna swą pracę w gromadzie 
zuchowej.

W r. 1935 drużyna organizuje duży wieczór 
harcerski w Domu Polskim. Skutkiem — drugi duży 
namiot. Latem 10 osób z drużyny wyrusza na 
zlot narodowy do Spały. W jesieni druhny Cze- 
pajtisówna i Boguszanka L. składają przyrzecze­
nia instruktorskie. Tego roku z drużyny odchodzą 
p ra w ie w sz y sç js tj^ h a rç ^ ç ^ n w o ^ g ^ ^ ^ o ^ ^ j

drużyny harc. na czele której stanął druh Lot...
. wic* X. "****&.

W r. 1936 głównym dorobkiem jest rontom  
prac introligatorskich, o których tak daw ta* 
rzono. Pierwsze roboty były wykonane dla 
naprawianie starych map, naklejanie obraeiwnl 
tekturę; odbywa się przeszkolenie chłopców w a»» 
wianiu książek, które, prawda, posuwa ale j
b. powoli.

Zorganizowano Komitet Rodzlecielskl (da 2s 
IV ), do którego weszli p. M. Ingelewiczowi 
prezeska, p. W. Dudkiewiczowa, p. DrujytowiU T  
M. Sielicki, p. Barszewski, Al, p. Michaszewin U

Obecny stan drużyny przedstawia się nastem* 
jąco: zuchów — 20, harcerzy — 30, st.-harc. Z  j 
podinstr. — 2, instr. — 3, razem 57.

W takim stanie stajemy dzisiaj w rocznic* 
X-lecia drużyny.

W NIEDZIELĘ DN. 15 LISTOPADA URO. 
CZYSTE NABOŻEŃSTWO w kościele Matki Boi- 
kiej Bolesnej o godz. 8.00. Akt zaś o godz. 20 * 
lokalu 5 polskiej szkoły podstawowej (Katolu 23).

Apelujemy do byłych członków 97 dr. harc., by 
nie zrywali całkowicie nici wspólnej pracy i pny. 
jaźni zadzierzgniętej kiedyś przy wspólnym o*, 
nisku.

Przyjdźcie na uroczystą zbiórkę!
Czuwaj! (Drużynowy! 

PAMIĘTAJCIE, ŻE 
68 HARCERSKA ŻEŃSKA DRUŻYNA 
u rząd a  14 listopada 1936 r ♦ o godz. 20 

W POLSKIM DOMU 
(przy ul. Jezusbaznicas 3)

doroczny wieczór programowy
T A Ń C E .  B U F E T .  LOTERIA,

B ilety w  cenie od Łs. 0,50 do Łs. 2.—.

H a a k  z u r tu m u .

Trzeba
Zbiórki zuchowe winny być ujęte odpowiedni» 

do pór roku i zgodnie z zainteresowaniami dzieci 
Nie można ignorować „współczesności". Poza ty* 
trzeba, bawiąc się, rozstrzygać „bieżące zagadnie­
nia".

T rzeb a  „Żyć“ ! _
Należy przeto, porą jesienną, poświęcić p*®̂ 

zuchową zjawiskom jesieni. Pokazać wszystkie *]* 
wiska i umiejętnie je wykorzystać. Obudzić » »  
teresowania przyrodą, zwrócić uwagę na życie «w»1 
rząt i ptaków i wywołać w dzieciach sympatj? 8*
nich. ' :M " i„i*.

Na wycieczkach w polu, na łące, _ czy w lesi i 
pobudzić zuchów do samodzielnych^ ciekawych o 
serwacyj, zamieniwszy ich w „bożęta“. A “a® 
wszystko zw iązać dzieci uczuciowo z ptakann- 

Obudzić równocześnie uczucia altruisty*®* 
ptzez umiejętne skierowanie uwagi ku pomagsM»
innvn^w łasnym w gsi|k ięm ^^rac^^k ie row ą^

97-ma 'drużyna nie tyl­
ko ma . .  • głos, jak to O 
•obie sama wyżej pisze, 
ale i morowych harce* 
rzy, jak to naocznie 
przekonać się możemy 
x powyższej fotografii

14



. .NASZE ŻYC IE "  M» 100

KOLUMNA
MŁODYCH

Witold Massan

Dwie
Smutek i melancholia jesiennych dni 

rozpłynęły się w pow ietrzu — niczera że­
latyna — obejm ując wszystkie przedmio­
ty gęstą, lepką m asą.'

Biały szron jesiennego przym rozku 
osiada co rana na czarnych bruzdach or­
nej ziemi. A w miastach, na ludnych 
ulicach samotnie stojące aw angardy 
drzew, prześw iecają nagością gołych ga­
łęzi.

Jesień śmiało i skutecznie a tak u je  b a­
rykady zaciekle broniącego się łata.

Ale pomimo tragedii przyrody, bory­
kającej się z prawami nią rządzącymi — 
ludzkie nastro je nie licują z powagą 
chwili i smutkiem, k tó ry  ogarnął otocze­
nie.

Listopad — w życiu dwu sąsiadują­
cych z sobą narodów posiada ogromne, 
epokowe, historyczne znaczenie.

Dwie rocznice, dwa święta Narodów, 
<*L żyjących z sobą w n a jlepszej ‘prźyj&zni 

^« T w y W ałn ją  w  patflfęci minione lata i 
Wspólne zmagania się z wrogiem, k tó ry  
potęgą przew ażających sił chciał zgnieść 
i zniszczyć wolność, o k tórą walczyły.

Stało się jednak  inaczej: 
widm a obcej .— przem ocy — bohater­

sko odparte poza,gran ice państw  — zni­
kło, ustępując miejsca rządom wodzów, 
którzy, pochodząc z danego narodu, cia­
łem i duszą służą spraw ie Państwa.

/  11 i 18 listopada — to dwa św ięta Nie-
/  podległości Państw, k tóre już liczą 18 lat 
I samodzielnego istnienia. 1 - -
I I tu i tam doświadczenia długich lat 
I niewoff,*"'bezprzykładne dowody bohater­

stwa i ciągła, a nigdy nie ginąca myśl o 
wolności.

Młode pokolenie Polaków, żyjących 
na terenie Łotwy, słabo pam ięta w ydarze­
nia z okresu W ojny Światowej.

O ich uszy obijały  się jedynie niew y­
raźne oddźwięki w ydarzeń, w postaci opo­
w iadań rodziców, którzy byli naocznymi 
świadkam i zaw ieruchy, jak a  sząląła w 
Europie od 1914 do 1920 r. Jednak’ młode 
serca, tętniące gorącym pragnieniem  czy­
nu, prędko się wczuwały w tragizm  ty ta ­
nicznych w alk.

Postacie młodocianych żołnierzyków, 
nieznane ,obce, szczupłe, dzierżące w d ro ­

bnych, dziecinną nieśmiałością przepojo* 
nych rękach, ciężkie karab in y  - r  zdają’ 
się być w izerunkam i najukochańszych 
istot.

O rlą tk a  Lwowa, synowie bohaterskie*''"^ 
go miasta, piersią w łasną osłoniły n ieg d y l V
nie tylko Polskę, ale także i inne krajei 
przed nawałnicą czerwonej tłuszcz^, ja* 
każ osrrom” > oodobizna wvnadkôw zacno*
fłzi pom i ęd zy~ Wïi IK a rut Polski i Łotw y o  f 
Niepodległość! Dzieci z ław y szkolnej W) 
imię idei, p łonącej niczem w ieczny zniczy 
nieśli w ofierze sw oje życieI

I ani chwili namysłu- ani odrobiny lę­
ku nie było w ich postanowieniach. Pod 
sztandaram i, dum nie łopoczącymi nad ich* 
głowami, mężnie m arli, jak  prawdziwyj 
żołnierz, zapraw iony w ciągłej walce do; 
nieustraszonego spoglądania śm ierci W< 
oczy.

T ak na peryferiach  Lwowa, ja k  i w śró d  
bagien Tirelslcich jednakow a śm ierć nie* 
ubłaganie kosiła szeregi m łodych zapa* 
leńców.

(Dokończenie na str. 16)

I

żyć
budowy karmników i domków ptaszęcych, ogacania 
liśćmi korników i budek Bpśiapsiów“. Oddziało- 
wywać należy wciąż w kierunku wykazania, że 
praca i uczynność są źródłem  radości.

Należy wdrożyć do dobrych uczynków 1 zwią­
zać pomoc ze sprzętem płodów roślinnych, porząd­
kowaniem grobów, trawników i sadów z opadłych 
gałązek i liści. Zgrabione gałązki i liście (jeśli 
można) spalić. Z tym połączyć taniec jesienny, 
skakanie przez ogień i pieczenie ziemniaków.

Wykorzystać też należy jesień do wojen zu­
chowych, albowiem dużo jest wówczas pocisków z 
kasztanów, żołędzi, czy szyszek. Nadmiar ich 
zbierać do „skarbca zuchowego11 na zabawki choin­
kowe i na kukiełki do teatrzyku. Zbierać należy 
też liście i „tkać“ z nich „czarodziejskie" kobierce.

A nadewszystko, udopornić należy zuchów na 
przeciwności niepogody!

Wieśniacy, kopcując ziemniaki na zimę, okry­
wają je słomą lub gałęziami, a potem obsypują 
ziemią tak, aby wierzchołek kopca był otwarty
'(żeby ziemiaki obeschły). Przeto u czubka kopca, 
* pod ziemi, wygląda ze słomy czy chróstu — 
straszak, zwany „kalonką". Sprawia on na zu­
chach nieeamowite wrażenie. Koło takiego więc
kopczyka można rozpocząć, czy kończyć zbiórkę 
mchową i wokół urządzić korowody.

Jesień jest też okresem międlenia i czesania
lnu i konopi. Można więc i te cuda pokazać zu­
chom i wykorzystać do pracy.

Można też zrobić zbiórkę jesienną przy ster­
cie siana, czy w stodole na sianie i urządzić skika-

nia i fikania.
Zanim mroey chwycą, można narobić szałasów, 

a potem, gdy śnieg spadnie, umocnić je . śniegiem. 
Będzie więc gromada miała ładne i mocne demki 
do zbiórek zimowych. . .

W dnie słotne, podczas zbiórek w sali, zuchy 
niech urządzają teatr samorodny, odtwarzając: 
zbieranie grzybów, grajków — świerszczyków, pan­
ny dębianki raniące żołędzie, młockę żyta, zbiórkę 
i odlot „boćków!‘. Mogą urządzić też koncert kle­
kotu, czy ćwierkania (zwilżonym korkiem po szy­
bie), a także bębnienie deszczu. Rakietę niech zaś 
robią „młockową“ : „cupu-lupu! łupu-cup !“, czy też 
ptaszęcą ze ćwierkaniem.

MIŁOŚĆ PRZYRODA
— Czyńcie dobrze! — powitałem małe Bo- 

èçta.
— Czynimy! — odpowiedziały zgodnie, podska­

kując wesoło.
— Bożęta! — zwróciłem się do nich poważnie, 

prawicą wskazując świergoczące na dachu wró­
belki —

»— Bożęta!
Czy każde z was pamięta,
że w zimie głodne są ptaszęta '< . .  .

— A jakże! O tak! Pam iętam y!-.. Jurek 
już domek ro b i. . .  — i zaczęły opowiadać na 
przemian, które ptaszęta odfruwają, a które pozo­
stają i czem się Je żywią. Dlaczego trzeba poma­
gać ptaszkom i * jak . . ,  Jerzyk zaś, przekrzy ra­
jąc wszystkich, począł opowiadać bajkę „O ptasz­
kach w niebie". Słuchano go. A gdy mówił o 
choince w niebie, któryś rzucił myśł:

— A może i my ptaszkom choinkę zrobimy?...
Zaczęły się „spory". A gd z ie? ... A ja k ? . . .
—  A czy wiecie, że i mięso lubią ptaszęta? — 

wtrąciła niespodziewanie Hania.
— Tale! Łój! — odpowiedziałem, widząc kilka

Teatr Polski wŁolwie
W dniu 15 listopada 1936 r. o godz. 2. po poł. we własnym lokalu (Jezus- 
baznicas iela Nr. 3) przedstawienie TEATRU KUKIEŁKOWEGO.

Baśń M. Kownackiej „O Kasi, która gąski pogubiła'* 
Bilety w; cenie 20 sant i Łs 1*—r

wykwitłych uśmieszków.
— To będziemy łój zbierać . . .
— I roztopionym łojem polejemy gałązki jo* 

dełki, będą tó sople lodowe — dokończyłem.
Klaskanie w rączki i krzyki „Dobrze!*, «Jałt 

to ładnie będzie stwierdziły, że myśl ta  6ię dzieci 
ciom podoba.

— Z jarzębiny i berberysu zrobimy ładny łań-*, 
cuch — ciągnąłem dalej.

Potem raczęły sypać się projekty. Każdy; 
chciał cóś podać.

— W roztopionym łoju umoczymy druciki i -po* 
sypiemy makiem —  będą to „zimne ognie" . .  .

— Z łoju i chleba ugnieciemy ładne ciastka| 
serduszka, gwiazdki, obwarzaneczki, rogal iczki . .  ■ 
Obsypiemy je makiem, prosem, czy lnianem nasię* 
niem, czy też ubierzemy w przecudne wzory ziarru' 
kami słonecznika, gryczanej kaszy, czy też ziarna 
kami dyni. . .

— Zrobimy gwiazdę — z dużego słoneez-^ 
n ika. . .

— Narobimy różnych koszyczków z pudełe-w 
czek od zapałek i wsypiemy: w jedne prosa, w dra-<j 
gie nasionek konopi, w trzecie maku, w inne —< 
trochę ziarenek słonecznika, trochę t  dy n i. . .

— A na wierzch posypiemy okruszynkami j| 
ciasta.

— Nie można ziarnek mieszać z okruszynkami 
— wyjaśniłem, kwaśniejąc, psuja ziarnka.

— A nasionkami ostu obsypiemy choinkę jak 
śniegiem . . .

— Będzie cudowna! Będzie cudow na!... Oto» 
będą miały radość ptaszęta! — cieszyły się zuchy/

— I będą ćwierkały i dziękowały Bożętom! —•* 
powiedziałem przekonywująco.

Postanowiły zuchy zaraz szukać i zbierać na« 
siona. Ale w co?

Wyciągnąłem papier i rozpoczęło się majster* 
kowanie torebek, wycinanie ptaszków i naklejania 
na torebki. Takiegoż ptaszka każdy przypiął bo- 
bie i na berecik.

Przy pracy nuciłem, a za mną zuchy 
„Ptaszęca kapela 

Ludzi rozwesela,
Za to też Bożęta 
Kochają ptaszęta.

Prosa i konopi,
Dyni, słoneczniku,
Maku i rzepaku —
Zniosą im bez l;ku!‘‘ — 

.(Dokończenie na str. 16)

13
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W itold M assait

Dwie rocznice
(Dokończenie)

Nie napróżno jednak umarli! Krwią 
oroszona ziemia odzyskała wolność i pow­
stała z mroków wieloletniej niewoli do 
nowego, twórczego życia i rozwoju.

Rokrocznie uroczyście odchodzimy te 
daty tryumfu.

Radośnie i dumnie oglądamy się za 
siebie.

Zginęły ruiny domów, które jak  nagie 
kościotrupy wyciągały w górę szczątki 
dawnych murów* i zdawały się niemi gro-* 
zić widmem wojny.

Wszędzie widoczne są ślady skrzętnej 
i mądrej gospodarki. Życie nie lubi stać 
na miejscu.

Pęd ku rozwojowi i doskonalenie się 
zawsze cechował naszą egzystencję.

Prawa wszechświata nie lubią działań 
destrukcyjnych :

to co w jednym miejscu zginęło, pow­
stanie nanowo w drugim — tylko w nieco 
zmienionej formie. Dawne ruiny, dzieło

Kącik zuckowy

Miłość przyrody
(Dokończenie)

Gdy jedne Bożęta kończyły szybko majsterko­
wania, drugie w takt śpiewu nuconego na skoczną 
melodję krakowiaka- zaczęły taniec. Było zimno, 
więc tańczono chętnie. Wkrótce wszystkie były 
juź w kole.

Gdy tańczyły może już po raz dziesiąty, wska­
zując na słonko, rzuciłem rozkaz:

— „Coraz niżej kula słonko,
Hejże! Dalej, po nasionka!“ •—

Rozpierzchły się po „ogrodzie. Ja zaś napi­
sawszy na swoim ptaszku:

„Kamcze biewiz"*) 
posadziłem go na drzewie, pod którym odbywały 
się: obrada, śpiewy i majsterkowanie.

Po upływie pół godziny zaczęły pojedynczo i 
grupkami ściągać obładowane Bożęta. Niektóre 
niosły tryumfalnie całe kule rzepia i duże łodygi 
chwastów. . .

Rozpoczęło się uroczyste układanie' nasion w 
skarbcu, spisywanie nazw i podpisywanie ptaszków, 
by pilnowały plonów wyprawy. Okazało się, że 
Jurek przyniósł nasion najwięcej.

— Rakietę zrobimy Jurkowi! On zwycięzcą! 
— odezwały się głosy.

— Rakietę — ale ptaszęcą! Czyńcie więc to 
co ja — i przykucnąłem nisko,

Jurek znalazł się w środku. Wokół niego 
przycupnięte Bożęta.

— Jesteśmy teraz ptaszkami i dziubiemy na­
sionka przyniesione przez Jurka. Zachąłem stukać 
zgiętym wskazującym palcem ręki prawej o pod- 
łogę, a za mną zuchy, wołając: Dziub, dziub, dziub, 
dziub. . .

— A trraz ptaszki najadłszy się odfruwają: 
Fru, fru, fru, fru, f ru . .  # — ł poderwałem się 
wymachując rękami, jak to czynią w locie skrzy­
dełkami ptaki . . .

— I dziękują Boźętom za ich złote serduszka: 
pi, pi, pi, pi, p i . . .  — podskakując jaknajwyżej 1 
podnosząc ręce piszczałem radośnie.

— Jeszcze raï! Jeszcze raz! — krzyczały Bo­
żęta za każdym razem . . .

Ale trzeba było skończyć. Umówiliśmy się tak: 
ja zapiszczę jak ptaszek, Bożęta rozbiegną się, ale 
już do domów, by znów przez cały tydzień zbie­
rać i gromadzić nasiona, robić karmniki i domki i 
przygotowywać wszystko do choinki.

—-  PI, pi, pi, pi, p i . .  f

niszczycielskiego instynktu człowieka, 
przeistoczyły się w nowe budynk i...

> I gotowi jesteśmy uwierzyć, że nic już 
więcej nie zamąci nam spokoju.

Jednak uporczywe pogłoski i wypadki 
pesymistycznie nastrajają ludzi.

Obawa przed nowym wybuchem na­
miętności tkwi w nas jak  zarazek tuber- 
kulozy, który coraz głębsze czyni spuszto-- 
czenia w naszym umyśle.-

Jedynie pewność we włąsne siły i tra-

samo-

dycja pełna męskiej sławy i bohaterstwa 
wnosi uspokojenie.

Czas, w miarowych odstępaeh, vv 
dzwaniając mijające lata, obojętnie prz£  
mija obok najdonioślejszych wydarzeń.

Poza nami —- osiemnaście lat 
dzielności państwowej.

A przed nami d łu |a  droga, prowadzą, 
ca, pomimo wszelkich przewidywań, do 
celu uświęconego hasłem j îgi Narodów 
która nie napróżno twierdzi, że tylko zgol 
da i wzajemne porozumienie państw usu. 
nie niebezpieczeństwo ponownego szału.

Oby sztandary dwu narodów zgodofe 
się wzniosły na maszty sąsiadujące z sobą.

Są one symbolem %naszego pochodzenia 
i przynależności.

Myśli... myśli...
Praw ą-ręką daje się kurom ziarno, a 

lewą zbiera się im ja  ja.
# * *

Przy wyborze żony patrz oczami star­
ca, przy wyborze zaś konia, oczami mło­
dego człowieka.

Znajomość prawa nie 
poczucia prawa.

może zastąpić

Najszczególniejszem zjawiskiem w dzi­
siejszych czasach jest to, że nikt nie im 
czasu.

•  * •

Ludzie, którzy przed wszystkimi ukry­
wają swe nieszczęścia ,nie ukrywają swe­
go szczęścia przed nikim.

Powinno się zawsze wiedzieć, co się
mówi ,ale nie zawsze mówić, co się wie. 

•  •  •

Oszukać oszusta nie jest piękną rze­
czą, a mimo to sprawia ona radość,

• • »

Nie rzucaj się nikomu na szyję, dziew­
czętom także nie.

Początkujący potrafi wszystko, 
nie zaprzestania.

ivlko

Zwierzęta, to nieme istoty, K tóre  nie 
potrafią się śmiać ani płakać, n przecież 
posiadają często wielkie serca.

# •  «

Prawdziwy pesymista nie dowierza na­
wet sobie samemu.

Teatr Polski w lotwie
powiadamia Polonię ryską, że 18-go listopada 1936 r. o godz. 20 w lokalu 

Teatru Polskiego (przy ul. Jezusbaznicas 3) odbędzie się

AKADEMIA
w związku ze świętem państwowym Łotwy.

W program ie:PR Z E D ST A W IE N IE  TEATRU POLSKIEGO 
Wejście bezpłatne.

T e a t r  P o l s k i  w  k o t w i e
W dniu 22-go listopada b. r. o godz. 2 po poł. 

w JEŁGAWIE (w lokalu „Zemgales Klubs", ul. Pasta 34) 
Odbędzie się przedstawienie T E A T R U  K U K IE Ł K O W E G O  

Odegrana będzie baśń M. Kownackiej
 -■■■= „O Kasi, która gąski p o gu b ili

Bilety w cenie 20 sant. i Łs. 1.— są do nabycia w Jełgawie przy id. Liela 
Nr. 16, m. 2 od godz, 4 do 8 wiecz. codziennie, a w dzień przedstawienia —*
w Kasie Teatru.

Polskie f?Z.-Kat. T-wo Dobroczynności w Rydze,

*  C z e k a m  w  izbie — napisane zwyczajem zu­
chowym odwrotnie.

w niedzielę dn. 30 stycznia 1937 r. 
urządzą tradycyjny

POLSKI WIECZÓR
z programem i tańcami.

Uprasza się o składanie ofiar na loterię.



. .N A S Z E  Z Y C I E " H» 100

Kronika życia
R y g a

OBCHÓD 18 ROCZNICY NIEPODLEGŁOŚCI 
R ZEC ZY PO SPO LITEJ PO LSK IE J został zorgani­
zowany w Rydze przez Polskie T-wo „Oświata" w 
Domu Polskim, którego obszerna sala o godz. 19-ej 
wypełniła się po brzegi.

Uroczystość zaszczycili swą obecnością Poseł 
Nadzwyczajny R. P. w Rydze minister Fr. Char- 
w al s Małżonką oraz Konsul S tefan  Ryniewic* 1 
attaché wojskowy mjr. F . B rzesk wiński z Małżon­
kami.

Obchód zagaił członek zarządu T-wa „Oświata" 
p. Napoleon Libery*, poczem chór Maturzystów 
wykonał hymn państwowy łotewski i polski. Z ko­
lei przemówienie okolicznościowe wygłosił p. M. 
Miż-MUzyn, deklamowała p. Iren a  G ajdzilew ska, 
poczem chór pod batutą p. K arola Iz a r ta  odśpie­
wał kilka piosenek, kończąc tę naprawdę pyszną { 
doskonale wykonaną wiązankę „Pierwszą Brygadą", 
Na zakołczenie wystąpiła znana pianistka p. Molly 
Reiznekówna.

Wieczór przedstawiciele Polonii miejscowej 
spędzili w nadzwyczaj serdecznej atmosferze ti 
państwa Ministrostwa Charwatów, podejmowani g 
iście staropolską gościnnością. Dużo przyjemności 
sprawił obecny wśród gości słynny Chór Juranda, 
który zaiste po mistrzowsku nie szczędząc sił, wy­
konał cały szereg swych wspaniałych zespołowych 
i solowych pieśni.

JA K  S IĘ  DOW IADUJEM Y, CHÓR MATURZY­
STÓW POLSKIEGO TOW ARZYSTW A OŚW IATY 
miał zamiar urządzić koncert w dniu 22-go listopada 
jr. b., ale wobec tego, iż w tym miesiącu Jest już 
kilka większych i mniejszych imprez polskich, Chór 
odłożył swój koncert na dzień 3-go stycznia 1937 r.j 
Czyli na dzień pierw szej rocznicy pow stania Chóru 
M aturzystów Polskiego Towarzystwa Oświaty.

Daugawpils
UROCZYSTE NABOŻEŃSTWO Z OKAZJI 

ŚWIĘTA NIEPODLEGŁOŚCI R. P. odbyło się dn, 
11 b. m. w kościele św. Piotra i Pawła o godz. Ô 
Tano. Nabożeństwo celebrował i okolicznościowo 
kazanie po łotewsku i po polsku wygłsił ksiądz pro­
boszcz Zundo.

Na nabożeństwie byü obecni Konsul R. P, 
Buynowtki z Małżonką, generał Bach, prefekt Dau­
gawpilsu Jansberg , burmistrz Daugawpilsu W ołont 
oraz licznie zebrani przedstawiciele społeczeństwa 
polskiego, (es)

RAUT W KONSULACIE R. P. Z powodu 
świętą Niepodległości Polski Konsul R. P. w Dau* 
gawpilsie z Małżonką wydaM raut dla przedstawi­
cieli armii, administracji państwowej, duchowień­
stwa oraz społeczeństwa łotewskiego i polskiego.

Wśród licznie zebranych gości m. in. był obec­
ny dowódca dywizji Zemgalskiej generał Bach, 
prefekt Daugawpilsu Jansberg, naczelnik powiatu 
Silan, burmistrz Daugawpilsu Wołont, członkowie 
Zarządu miejskiego, przedstawiciela Izby Rolni­
czej ł t. d.

Amatorski zespół miejscowej młodzieży wyko* 
Bał szereg tańców ludowych w barwnych oryginal­
nych strojach ludowych, zyskując huczne brawa.

W imieniu społeczeństwa, armii i miasta gratu­
lacyjne przemówienie wygłosił generał Bach, pod- 
«■eslając głęboką przyjaźń, łączącą naród polski z 
łotewskim i Łotwę z Polską oraz podnosząc sławę

* Piskiego oddawanego nieraz na usługi zaprzy­
jaźnionych narodów. Następnie generał Bach 
Wzniósł toaat za pomyślność Rzeczypospolitej Pol- 

* /0r?z marszałka śmigłego - Rydza, który
szczególnie jest bliski armii łotewskiej przez swój 
■osobisty udział i dowództwo w pamiętnych walkach 

oswobodzanie Latgalii.
Z kolei Konsul Buynowski w swym przemówia- 

5™ Podkreślił znaczenie daty 11 listopada, przy- 
jSt » *ta- 1 powinna łączyć , oba narody i 

jznaosł toast na cześć Łotwy, Prezydenta Państwa 
A B Ulmanisą 1 łtlow&jky w naii ggMy&fe

W atmosferze wielkiej szczerości i porozumie­
nia wzniesiono szereg toastów m. in. na cześć do­
stojnych gospodarzy — p. Konsula Buynowskiego 
z Małżonką, (es)

WIECZÓR TAŃCÓW LUDOW YCH. Dnia 7 b. 
m. w „Harfie" odbył się wieczór tańców ludowych. 
Na program wieczoru złożyła się wiązanka tańców 
śląskich, kaszubskich i krakowskich.

Kilka z tych tańców w Daugawpilsie pokazano 
poraź pierwszy, jak „Szewczyk", „Kokoszek", „Za­
jączek", „Gołąbek", „Gęsior" i „Palka kaszubska".

8 wdzięcznych par, rekrutujących się z szere­
gów młodzieży harcerskiej, włożyło w wykonanie 
tańców wiele zapału, temperamentu i ezarmu. 
Zwłaszcza dziewczęta były bez zarzutu I uśmie­
chnięte, hoże, zalotne, jak wyidealizowane córy 
ludu. Dobrze znane barwne stroje ludowe nie zo­
stały zareprezentowane w czystej formie, bowiem 
panny nad barwne kiecki wolały wzorzyste perka- 
Üki, prezentujące się wcale dobrze. Chłopcy, ja- 
koże mniej podatni na nowinkarstwa mody, zacho­
wali strój w czystszej formie.

Próez wiązanki tańców zainscenizowano sze­
reg piosenek ludowych, w tym kilka nowych dla 
naszego widza.

Całość wypadła wcale dobrze. Szkoda tylko; 
źe publiczność nie dopisała, co przypuszczaln.e 
jest winą braku należytej reklamy.

Takie połączenie zabawy tanecznej z progra­
mem poniekąd charakteru rewiowego (pomimo o- 
parcia o motywy ludowe) należy powitać z uzna­
niem. (es)

D Z IE SIĘ C IO LE C IE  T-W A KREDYTOW EG O 
W D A U G A W PILSIE . Statut Daugawpilskiego 
T-wa Kredytowego został zatwierdzony przez Lat- 
galski Sąd Okręgowy w 1926 r. dnia 16 listopada.

Pierwsze walne zebranie odbyło się 5 grudnia 
tegoż roku.

tSfcład pierwszego Zarządu przedstawiał się jak 
następuje: prezes — K onstan ty  Z eberg , skarbnik 
— Wacłaś^ Olechnowicz i eekr. — Józef Jasiono­
wie*.

Skład pierwszej Radjr: prezes — W ałeria Pław- 
ska, członkowie. L eonard  Czechowicz, W iktor Go- 
tubecki, Ludm iła Jakubow icz i A ntoni Burbo.

Skład pierwszej Komisji Rrewizyjnej: prezes — 
W ładysław Łapiński, członkowie: W acław Parnow ­
ski i W łodzim ierz Bohomolec.

Bilans w łatach:
549.40 

2.331.26 
1.879.84 
1.251.24 
2.245.52 
8.346.89 
6.203.17 
9.277.66 

10.285.86 
34.525.59 

bilansr. stanowi kwotę

1926 r.
1927 r,
1928 r.
1929 r.
1930 r.
1931 r.
*932 r.
1938 r.
1934 r.
1935 r.

Na 1 listopada 1936
Ls 39.832,25.

Obecny s&ład Rady — wchodzą 
B rÿc, wiceprezes — Bolesław 
W iktor Gołubecki, S tanisław  Misiuro 
rzbicki. Skład Zarządu: prezes — E dm und But- 
nicki, wice prezes — W acław Olechnowicz, sekre­
tarz — W alerian  Tarnow ski, skarbnik — A ntoni 
M ałachowski, księgowy — K azim ierz Zeberg.

Skład Komisji RevlZÿjnej: prezes —  Ignacy
Zajkowski- sekr. —  Klemens Samowicz, członek — 
Józef M arkiewicz.

Liczba członków stale wzrasta.

ORCHÓD ŚW IĘTA  PAŃSTW OW EGO. We 
środę, 18 listopada, w górnej sali Domu Polskiego 
odbędzie się obchód poświęcony rocznicy święta 
państwowego.

Na program złoży się śpiew chóralny w wyko­
paniu chóru Stow. ,,Harfa", przemówienia p. p. 
J ,  B ryca i W. Ihnatow icza oraz deklamacje.

Rodacy, stawcie się Jak najliczniej!
LISTOPADÓWKA. Tradycją lat ubiegłych 

W Domu Polskim dn. 29 b. m. odbędzie się obchód 
powstania listopadowego. Na treść obchódu złoży 
się referat, koncert orkiestry etrunnej ZPM oraz 
recytacja zespołowa i deklamacja litworów Słoń­
skiego, Lechonlą, Tuwima* Rzymowskiego i Du- 
nlnówny.

Z żałobnej karty
Ś. P . DR. W. SAWICZ. Niejednego dotknie 

boleśnie wiadomość o śmierci W ik to r a  S a w ic z a .  
Zmarł przed kilku dniami w Wilnie. Wśród mło­
dego pokolenia naszej inteligencji była to postać 
b. popularna, zwłaszcza w Daugawpilsie. Z tym 
miastem najściślej było związane jego krótkie ży­
cie. Tu w r. 1924 skończył I Polską Szkołę Pod­
stawową, a w cztery lata później Polskie Gimnaz­
jum. Tu też spędzał wakacje będąc studentem 
medecyny USB w Wilnie. Na pół sierota (ojcieo 
odumarł go wcześnie) sam musiał dawać sobie 
radę w życiu. Zwłaszcza ciężko borykał się z nie­
dostatkiem w łatach studenckich, mimo to ukoń­
czył studia, poczem odbywał praktykę lekarską w 
szpitalach wileńskich. W tym okresie na wycień­
czony organizm spadła choroba, z której już ni< 
powstał.

W gronie kolegów i znajomych Umarły zostawił 
pamięć człowieka b. szczerego i prostego o sercu 
współczującym ludzkiej niedoli i o nieprzeciętnej 
inteligencji. Otwartość i bezpośredniość jednała 
Mu ludzi. Zgonowi Jego towarzyszy głęboki smu­
tek tych, którzy Go za życia znali.

Cześć Ci, Kolego, niech ziemia, w której spocz­
niesz, będzie Ci lekką. (Z. I.)

Odpowiedzi grafologa
„Pączek “ wiele zyska p rzy jaźn i nadal 

u grafologa za w yw nętrzan ie  się. T ekst 
wcale nie obchodzi. C h arak te r „Pączka“ 
w ym aga wiele napraw y, ale cóż zrobić, 
k iedy w arunki życia ma nie najlepsze. Ma 
krzyżow ą drogę, po k tó re j krocząc, czę­
sto słabnie i upada na dachu. G rafolog 
w cale nie za jm uje  się jasnow idzeniem  i 
proroctwem , ty lko  z pisma w y n a jd u je  
b rak i i zalety. Jak  niem a róży bez ko l­
ców, tak  nie mogą znaleźć dotychczas 
świętego charak teru . Tu jask raw o  w y­
stępuje  despotyzm, nerw y, skrytość. Epi­
zodem z m inionych dni można nazw ać 
tragiczne przejście, przełom y duchow e ił 
niepowodzenia w  życiu. Zanadto dobrem  
zdrowiem też się nie odznacza. C ierpi' 
naw et za wiele, boryka się ze sw oją  do­
lą, narzeka i płacze. Lubi na swojem  po­
stawić, ale zdolności do dopięcia celu n ie 
posiada. No, proszę się pi*zyznać i szep­
nąć na uszko grafologow i: przyrzekam
pf>prawę!

idzą: Prezes — J e r z y  j  i

s S N s a r a :  4 .  t y g o d n i a
— W M inisetrsfwie Rolnictwa odbyło 

się w  dniu 4 b. m. zebranie poświęcone 
spraw ie podniesienia dobrobytu Latgalii. 
Zebraniu przewodniczył m inister rolnictw a 
J. Birznieks, ponadto obecni byli m inister 
opieki społecznej W. Rubitls i w icem ini­
ster oświaty J. Ćzamanis.

Jak w ynika z przem ówienia M inistra 
Rolnictwa, w przyszłym  roku w Latgalii 
zostanie zwrócona baczniejsza uwaga na 
podniesienie produkcji ro ln e j oraz na wy­
gląd zew nętrzny te j dzielnicy Łotwy pi /  >z 
przestrzeganie wznoszenia budowli w sty la 
fetewbkim.
. M inister W. Rubuls wskazał, że w bu­

downictwie latgalskim  odczuwa się bralc 
wykształconych odpowiednio rzem ieślni­
ków i że w tym  k ierunku  należy podjąć 
odpowiednie kroki.

3
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coraz
Blade dnie wlekły się przez puste, 

ogłuchłe poła i przym ierały w łasach co­
raz cichsze, coraz bladsze — niby te 
święte hostje w dogasających brzaskach 
gromnic.

A co świtanie dzień wstawał leniwiej, 
stężały od chłodu i cały w szronach 
i w bolesnej cichości ziemi zam ierają­
ce j; słońce blade i ciężkie wykwitało 
z głębin w wieńcach wron i kawek, co 
się zrywziły gdzieś znad zórz, leciały ni­
sko nad polami i krakały głucho, długo, 
żałośnie... a za niemi biegł ostry, zimny 
w iatr, mącił wody stężałe, warzył resztki 
zieleni i rwał ostatnie liście topolom, po­
chylonym  nad drogami, że spływały ci­
cho, nibv łzy — krwawe łzy umarłego 
lata  i padały ciężko na ziemię.

A co świtanie, wsie budziły się póź­
n ie j: leniw iej bydło szło na paszę, ciszej 
skrzypiały w ierzeje i ciszej brzmiały gło­
sy, przytłum ione martwotą i pustką pól, 
i ciszej, łrw ożniej tętniło życie samo — 
a niek icd \, — przed chałupami albo i w 
polach widni byli ludzie, jak  przystawali 
nagle i patrzyli długo w dal omroczoną, 
siną albo i te rogate, potężne łby pod­
nosiły się od traw  pożółkłych i, przeżu­
w ając zwolna, zatapiały ślepia w prze­
strzeń daleką... daleka... i kiedy niekiedy 
głuchy, żałosny ryk  tłukł się po pustych 
polach.

A co świtanie — mroczniej było i zi­
m niej. i niżej dym y rozsnuwały się po 
nagich sadach, i więcej ptaków zlatywało 
do wsi i szukało schronienia po stodołach 
i brocrach a wronv siadałv na kalenicach, 
to wieszały się na nagich drzewach, lub- 
krążyły  nad ziemią, kracząc głucho — 
jakoby pieśń zimy śpiew ając żałosną.

Południa były słoneczne, ale tak m art­
we i nieme, że poszumy lasów dochodziły 
głuchym  szmerem i bełkot rzeki rozlega! 
się jak  łkanie bolesne, a szczątki babiego 
łata rw ały się niewiadomo skąd i przepa­
dały w ostrych, zimnych cieniach chałup.

A smętek konania był w tych połud­
niach cichych, na pustych drogach leżało 
milczenie, a w odartych z liści sadach 
czaiła się głęboka melaneholja żałości i 
trwogi zarazem.

| często, coraz częściej niebo powleka­
ło się bu rem i chmurami, że już o letnim 
podwieczorku musiano schodzić z pól, bo 
mrok ogarniał świat...

Poorvw ano podorówki. że niektóry 
kładł skibę, ostatnią już o gęstym mroku, 
n wraca jąc do domu, obzicrał się jeszcze 
za się na rolę i żegnał ją  westchnieniem 
do wiosny.

A na przed wieczerze często spadały 
deszcze, k rótkie były jeszcze, ale zimne

i coraz częściej przeciągały się do zmro­
ku — do długiego, jesiennego zmroku, 
w którym jak  kwiaty złote płonęły okna 
chał i szkliły się kałużami puste drogi, 
a mokra, zimna noc tłukła się o ściany 
i pojękiwała w sadach.

Nawet ten bociek z przetrąconem 
skrzydłem, co się był ostał, i którego wi­
dywano samotnie brodzącym po łąkach, 
przychodzić jął pod bród Boryny, abo 
i zasię na samo podwórze, gdzie mu Wi­
tek skwapliwie podrzucał -na przynętę 
jadło.

A i dziady różne coraz częściej na­
wiedzały wieś; i te zwycza jne, proszalne, 
co z tobrą głęboką i pacierzem długim 
szły od drzwi do drzwi, przeprowadzane 
ujadaniem  piesków — a były i drugie, 
insze, takie, co od miejsc świętnych cią­
gnęły — i znały Ostrą Bramę, Często­
chowę i Kalwarję. a rade opowiadały 
długiemi wieczorami, co się gdzie we 
świecie dzieje i jak ie  cuda się gdzie sta­
ły, a trafił się niekiedy i taki, któren 
pocichu powiadał się aż z Ziemi Świętej

i takie cudeńka prawił, takie kraje znaL 
przez takie wielgaczne morza jechał, ty* 
ia przygód doznał, że aż dziw ogarniał 
słuchających pobożnie, i niejednemu 
i uwierzyć było trudno w to wszystko*. 
Ale chciwie słuchał, jako że każden rad 
się czegoś nowego dowiedział, a i wieczo­
ry były długie i do świtu wyspać się je. 
szeze można choćby i na oba boki.

Hej! jesień to była, późna jesień!
I ani przyśpiewków ,ni pokrzyków 

wesołych, ni tego ptaszków pikania, ni 
nawoływań nie słychać było we wsi — 
nic, jeno ten wiatr pojękujący w strze­
chach, jeno te dżdże, sypiące jakoby 
szkliwem po szybach, i to głuche, wzma­
ga rące się co dnia bicie cepów po stodo­
łach.

Lipce martwiały równo, jako te pola 
okólne, co wyczerpane, szare, odarte 
w odpocznieniu leżały i cichości tężenia; 
jako te drzewiny nagie, poskręcane, ża­
łobne, drętwiejące zwolna na długą, dla* 
gą zimę...

Jesień to była, radzona matka zimy.

N asze p o ra d y
— W odpowiedzi na kartkę robotników 

z ICuldygi (bez podpisu i adresu) — 
Konsulat R. P. w Rydze wyjaśnia, co na­
stępuje:

1) Cały zarobek miesięczny można 
wysyłać do Polski tylko wtedy, o ile ro­
botnik wraca równocześnie do Kraju — 
w innym wypadku można wysyłać tylko 
przepisane umową kwoty, t. j .  co 3 mie­
siące 33 łaty.

2) Chcąc na zimę zmienić miejsce 
pracy, trzeba w zgodzie i porządku ro­
zejść się z poprzednim swym gospoda­
rzem, wymeldować się w policji, a na no­
wym miejscu pracy spisać umowę w tam­
tejszym biurze pracy (Darba birojs).

3) Chcąc jechać na pracę do Estonii, 
trzeba przede wszystkim mieć już taro 
zgodzonego pracodawcę, który uzyska 
pozwolenie na wjazd itp. Jechać zaś do 
Estonii w poszukiwaniu pracy jest w y­
kluczone.

4) Konsulat przypomina, że robotnicy 
w racając do Polski nie powinni zabierać 
ze soba łatów, tylko tyle, wiele im jest 
niezbędnie w czasie drogi potrzebne. 
Resztę zaś powinni przekazać pocztą 
przez Biuro Pracy, gdyż w ten sposób 
o trzym ają nawet korzystniejszy kurs 
przeliczeniowy.

5) Przy przejazdach kolejowych ro­
botników tło Polski i spowrotem przysłu­
gu ją  im zniżki kolejowe w wysokości

75% na kolejach łotewskich i 50% na ko­
lejach polskich

Balety kolejowe do stacyj polskich we 
bywać można w kaoach stacji kolei ło­
tewskich.

Konsulat R. P. w Rydze komunikuje 
polskim robotnikom sezonowym w Łot* 
w-ie, że podług otrzymanych autoryta­
tywnych zapewnień, sprawa przeliczania 
zarobków robotniczych na walutę polską 
ma być w najbliższych dniach w sposob 
pomyślny załatwiona.

Dochodzą do nas wieści, że robotnicy* 
odjeżdżając do Polski, zabierają nierai 
ze sobą nabyte tu rowery, maszyny o* 
szycia, instrumenty muzyczne i t. d. Stą» 
na granicy polskiej powstają dla robotni­
ków z tytułu ustawy celnej różne kłop®* 
ty i trudności.

Raz jeszcze zwracamy uwagę r0*w 'T 
ków, że wskazane wyżej przedmioty 
na wwozić do Polski bez cła tylko P°, 
konaniu formalności, o których |§;Mæj|| 
krotnie już w ..Naszym Życiu“ pisansBJę 
W yjaśniamy również raz jeszcze, ze 
cła mogą być zwalniane tylko te K p l l  
patefony i t. d., które zostały uabytCjP^
danego robotnika na rok przed dniem

naM"
prtf*jazdu  z Łotwy. Fakt ten oraz czas 

cia ma być należycie udowodniony , , 
rachunek  sklepu lu b  stwierdzenie P0^  
poświadczone przez Kousulat R- F* *  
dze lub w Daugawpilsie.
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Z praktyki Starego Rolnika
jfak zwiększyć nieśność kur. Jajonoś- 

ność uaszyeh kur pozostawia dużo do ży­
czenia, mi.no. że wywóz ja j  za granicę 
stanowi poważną rubrykę w naszym bud­
żecie. W Danii przeciętnie kury  znoszą 
po 200 jaj rocznie, u nas ledwie 70. A 
kura znosząca rocznie mniej niż 100 ja j  
nie opłaca swego wyżywienia, gdyż n a j­
m niej powinna znosić 120 ja j!  Jeśli na 
pozór w ydaje się, że kura  stosunkowo 
mało kosztuje .gdyż żyje własnym prze­
mysłem, „podjadając“ obroki koni i krów 
— to takie rozumowanie jest błędne.
1) Straty takie są nieuchwytne, gdyż tru ­
dno obliczyć na ile kury  skrzyw dzą in­
ny inwentarz, w yjadając mu karm ę; 2) 
zjadają karm ę nieraz mało odpowiednią 
i wcalę na jajonośność nie w pływ ającą, 
a więc kura obniża swą produkcję  i z cza­
sem „dziczeje"; 3) zanieczyszczają sw>- 
mi odchodami i pierzem karm ę i żłoby 
w poszukiwaniu jakiegoś pokarm u, co 
znów ze względów higieny nie powinno 
być tolerowane.

Żeby zwiększyć nieśność k u r trzeba: 
Dobierać odpowiednie k u ry  po dobrych 
zimowych nioskach, a hodując je  na 
przyszłe nioski, dbać i o dobrego koguta 
po wcześnie wiosną niosących się k u ­
rach, a przy tym dobrych nioskach, za­
pewnić kurom ciepły, suchy, ale w idny 
i z urządzeniem do przew ietrzania, k u r­
nik, z grzebaliskiem obok, odpowiednio 
żywić, dodając na rano i na wieczór 
ziarno ,a w południe parowane ziemniaki 
z dodatkiem parzonych plew seradeli, czy 
koniczyny, oraz otrąb, mączki m ięsnej 
czy parzonej krw i bydlęcej, w końcu 
mleko odtłuszczone, tw aróg i t. p. Mączka 
mięsna, czy krew  bydlęca w zimie jest 
konieczna, inaczej za mało będzie b iałka 
w paszy na rozwój ja ja  (mączki mięsnej 
10 gr .na sztukę, a w braku  je j 20 gr pa­
rzonej krwi). Prócz tego w zimie musi 
kura dostać zamiast świeżej zieleniny, 
pokrajanych buraków  pastewnych, m ar­
chwi, czy też kapusty. Okopowe czy ka­
pustę wiesza się nisko nad ziemią, by ku ­
ry musiały nieco podskakiwać, a stąd 

Ï zmusza je  do ruchu. Na nieśność k u r 
| bardzo dobrze w pływ a suszona pokrzy- 
l wa, k tórej wiązki zawiesza się nisko w 

kurniku, a także dodatek niew ielkiej 
[ ilości do karm y ziarn słonecznika, sie-

I mienia konopnego i t. p. W ogóle w dzien­
nej daw-:e kura ma dostać: ziarn róż­

nych 50 gr, ziemniaków parowanych 50 
i gr, otrąb pszcnych 40 gr, plew 20 gr i 

I  mączki mięsnej 10 gr. Zapewnić kurom 
należy dostateczną ilość soli m ineral­
nych w postaci kredy szlamowanej (1 gr 
na sztukę), drobno tłuczonych skorupek 
Z jaj, węgla drzewnego, jak  też żwiru. 
Żwir w żołądku ptaka odgryw a rolę żar­
na, mielącego pokarm. Doskonale też 
w pływ ają na nieśność rozdrobione obu­
chem siekiery na kam ieniu świeże ko- 

[ ści, których można dać 20—30 gr na 
l ęztukę.

W ostatnich czasach próby wykazały,

że dodatek jodu do karm y w postaci 
jodku pofiisu, popraw ia znakomicie nie 
tylko smak ja j . karm ę, ale i zwiększa
0 przeszło 10% nieśność. Dawka musi być 
minimalna i wynosi zaledwie około 3 mg. 
dziennie na sztukę.

By zapewnić sobie rentowność kur. 
trzeba pamiętać, że kury  m ają w sobie 
kilkaset zawiązków ja j. Im kura zniesie 
prędzej większą ilość ja j, tem prędzej 
ją  się w ybraku je  i zastąpi nioską lepszą, 
a i mięso wcześniej w ybrakow anej kury  
lepsze, jako  młodszego ptaka. Według 
Lienharta 10 kur zniosło w 1-ym roku ich 
niesności 1.150 ja j ,  w 2-im 800 ja j, w 3-im 
510 ja j, w 4-yro 262 ja ja , a w 5-ym ty lko 
83 ja j. Stąd widać, że powyżej 3 lat nie 
opłaci się ku r nieśnych trzymać, chociaż 
mogą być w yjątk i.

Nakoniec pam iętając, ze o rentowności 
kurn ika decyduje w znacznym stopniu 
zdrowotność jego mieszkańców, — należy 
kurn ik  trzym ać w czystości, często go 
dezynfekować, kury  chronić od chorób
1 pasorzytów, a o dobrej wodzie do picia 
nie zapominać.

Rot.
OPRZĘGANIE MŁODEGO KONIA
Przedewszystkiem  trzeba pam iętać i 

za zasadę przy jąć, że przyuczanie koni do 
zaprzęgu powinno się zaczynać nie 
wcześniej niż po skończonych trzech la­
tach. Czynność tę należy powierzać ty l­
ko ludziom doświadczonym i cierpliwym,

Konieważ dalsze ich używanie i praca 
ędą zależały od pierwszych początków 
Sprzęgania.

Zanim zaczniemy oprzęgać młodego 
konia — należy go po ukończeniu dwóch 
lat przyuczać do norm alnych ruchów, a 
więc na równym placu, bez żadnej uprzę­
ży i bez przemęczania, konia należy opro­
wadzać i pędzać na linie długości kilku 
metrów i przytem  obchodzić się z nim 
bardzo łagodnie ,ażeby młode zwierzę nie 
znarowić; będzie to stanowiło ćwiczenia 
higjeniczne.

Po skończonych trzech łatach dopiero 
przystępujem y do zaprzęgania, przyczem 
z początku należy go zakładać z koniem 
starszym i wyrobionym, ażeby się przy 
mim przyzwyczaił do jazdy. Przed założe­
niem do wozu, czy do bryczki trzeba go 
przedtem oprowadzać w ręku przez jak i 
tydzień, ubrawszy go w chomonto lub w 
szelkę i na głowę założywszy kan tar; 
w teu sposób młody koń przyzw yczajać 
się zaczyna do uprzęży; uważać trzeba, 
ażeby wędzidło było dosyć grube, okrągłe 
i niekańciaste.

N igdy nie należy obarczać go zbyt 
w ielkiem i ciężaram i, co bardzo często by­
wa przyczyną potykan, upadków  konia* 
pow odujących złam ania, obrażenia, ska- 
leczenia, lub pr/.epukłiny.

W początkach nie powinno się jeździć 
w młodego konia dłużej niż 30—40 minut, 
a następnie stopniowo czas objeżdżania 
przedłużać i dochodzić do jed n e j godziny 
lub do półtorej godziny. Skoro koń sta­
nie się już do pewnego stopnia w yrobio­
nym, lepiej go potem zaprzęgać po dw a 
razy dziennie, aniżeli trzym ać w zaprzęgu 
bez przerw y po kilka godzin.

Po skończonej jeździe, konia wyłożyć 
i przez czas pewien wolno oprow adzać 
aż ostygnie, poczem wprowadzić do s ta j­
ni, zdjąć uprząż i w ytrzeć całego suchemi 
wiechciami słomy, zaczynając od grzbietu , 
po zupełnem wyschnięciu i odpoczynku 
można konia napoić i potem dać obroku.

Przy używ aniu młodego konia do 
pracy, a szczególniej po drogach bitych, 
kam ienistych, należy często zw racać uw a­
gę na stan kopyt i badać, czy się gdzie 
nie załam ały, czy strzałk i się nie p su ją  
i t. p.

Co do spraw y podkuw ania, to im diu- 
żej młody koń może chodzić bez podków, 
o ile p racu je  po m iękkim  gruncie, tem  
jest dla niego lepiej, ponieważ róg kopy­
towy wzmacnia się i h a rtu je , a także un i­
ka się zastrychow yw ania nóg podkowa­
mi Jeżeli zachodzi potem potrzeba 
podkucia, to na jlep ie j podkuw ać go aa 
lekkie płaskie podkowy bez haceli. B ar­
dzo ważną jest rzeczą, ażeby pierw sze 
podkucie młodego konia było w ykonane 
jak  najlep iej, dokładnie, praw idłow o i 
bez żadnego zarzutu, dlatego też podkucie 
młodego konia daw ać trzeba dobrem u i 
doświadczonemu kowalowi, k tó ry  prze­
szedł szkołę podkuw ania koni.

Każdy koń młody, doszedłszy do pełn i 
swojego rozwoju, jeżeli od źrebięcia nie 
był głodzony i żywiony dobrze, — może 
wytrzym ać dużo pracy i tru d u  pod w a­
runkiem , żeby o nim zawsze pamiętać* 
racjonalnie się z nim obchodzić, dobrze 
poznać jego siły i tem peram ent i używać 
go do odpowiedniej pracy. Jeżeli w ym a­
gamy od konia cięższej pracy, pam iętać 
trzeba, że przed ukończeniem 3 lat koń 
jest jeszcze tylko starszem źrebięciem, or­
ganizm którego jsszcze dojrzew a i rozwi 
ja  się.

Przedwczesne zużywanie i psticic koni 
— to strata podw ójna: stra ta  konia i s tra ­
ta kosztów jego chowu.

Z. Olszański 
Lekarz wet.

W Daugawpilsie prenumeratę za „ N R S Z E  Ż Y C IE 11 można 
wpłaca* na ręce p. Henryka Miż-Miszyna w pon edz ałki, środy 
i piątki od godz 18 do 20 w lokalu Domu Polskiego —
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Gdy W histler, m alarz angielski, wystawił w 
Monachium na Wielkiej Wystawie Sztuki niektóre 
ze swych dziel, ju ry , które go jeszcze nie poznało 
należycie, przyznało mu medal II  klasy. Dowcipny 
malarz odesłał medal z krótkim listem: „Pozwalam 
•obie «łożyć Wam podziękowanie II klasy".

*
— Podobno pan zaczął uczyć się na fortepia- 

nie po skończeniu 50-go roku życia. Czy nie miał 
pan żadnych trudności?

— Owszem. Naraziłem sobie wszystkich są­
siadów. k

—-  Strasznie z tą  moją żoną —  skarży się Wa« 
cio. —  Nie mogę je j odzwyczaić od późnego kła­
dzenia się spać. Przed drugą nigdy nie jes t w 
łóżku s * .

— Co robi do tak  późna?
■ — Czeka aż wrócę.

*r
—  Piotrusiu, jak  ci się podoba twoja nowa sio­

strzyczka?
— Owszem, tatusiu, ale mieliśmy inne, potrzeb­

niejsze rzeczy do sprawienia.
*

Z rozmowy dwóch bogatych przyjaciół:
— Wiesz, ty  jednak jesteś uparty. Zosia 

pragnęła mieć samochód a  ty  je j kupiłeś kolję bry­
lantową . . .

— Niestety, nie sprzedają fałszywych samo- 
hodów . . .

*
—> Co robi twój ojciec?
—- Chory —-  proszę pana nauczyciela.
—-  Chcę wiedzieć czem się zajm uje?

' — Kicha.
—■ Nie mów mi co robi, kiedy jest chory, ale 

powiedz co robi, gdy jest zdrowy?
— Nie kicha, proszę pana nauczyciela.
— Czy nie możesz mnie pojąć smarkaczu? 

Chcę wiedzieć co robi twój ojciec, kiedy nie jest 
chory i kiedy nie kicha?

—  W tedy jest zdrowy panie nauczycielu.
*

— Dlaczego wkleiłeś moją fotografję do ze­
szytu szkolnego?

— Dlatego, że nauczyciel powiedział, że chciał­
by zobaczyć tego głupca, który mi pomaga w wy- 
pracowaniach domowych.

* ’ s • •
Nauczycielka tłumaczy dzieciom różnicę między 

dumną różą, a  skromnym fiołkiem.
„A więc wyobraźcie sobie dzieci, że przechodzi 

ulicą przepiękna, elegancka dama, ale strasznie za­
rozumiała, która się nikomu nie kłania -— a z nią 
idzie drobne niepozorne stworzonko* ze spuszczo­
ną g łow ą. . .

<— Ja  wiem, ja  wiem, proszę pani —  wola 
mały Karolek. — To jest je j m ą ż . . .

*
— Panie dyrektorze, czy mogę ju tro  przed po­

łudniem zostać w domu. Żona potrzebuje mnie do 
generalnych porządków, muszę potrzepać dywany...

— Wykluczone!
— Bardzo dziękuję. Wiedziałem, ie  mogę li­

czyć na  pana dyrektora...
*

K nut Hamsun, słynny pisarz norweski, spot­
kał podróżując po k raju  dawnego szkolnego kole­
gę, z którym wdał się w pogawędkę o dawnych cza­
sach. Obaj nie widzieli się od przeszło trzydziestu 
lat, więc tem atu do rozmowy nie brakło. Mówio­
no przedewszystkiem o kolegach szkolnych:

—  Podziwiam cię —  rzekł największy pisarz 
norweski — ty  znasz losy wszystkich naszych kole­
gów I wiesz o każdym . . .

—  O każdym to znowu nie —  odparł tamten. 
—  N!e mam naprzykład pojęcia czem ty  się zaj­
mujesz . i ,

*
— Babciu, czy ty  jesteś wampirem?!
— Nie —  ale skąd ci to przyszło na myśl?

A, bo ta tuś mówi ciągle, że mu pijesz 
k rew !. . . *

Ryszard W agner przyjmował często do oceny 
prace młodych kompozytorów. Pewnego dnia 
otrzymał pierwszą kompozycję jakiegoś obiecują­
cego młodzieńca, z prośbą, by błędy zaznaczał krzy­
żykiem.

W agner odesłał pracę bez jednego krzyżyka. 
Uszczęśliwiony młody człowiek popędził do niego 
natychmiast.

-— Mistrzu — zawołał od proga — czyżby moja 
praca była istotnie bez błędu?

—  To nie —  odpowiedział Wagner —  ale nie 
chciałem z pańskiego rękopisu robić cmentarza?

*

I P R A C U J TU  D L A  K O B IE T Y !
M ija właśnie ćwierć wieku od popełnienia jed­

nej z najbardziej fantastycznych kradzieży naszych 
czasów.

We Władywostoku mieszkał niejaki Włodzimierz 
Storoskin, kolejarz. Zakochał się bez pamięci W 
pewnej dziewczynie, — i chciał dla niej zdobyć 
majątek. Na kolei —  wiadomo — nie tak łatwo. 
Postanowił więc pomóc losowi.

Dłubał więc z nieprawdopodobną cierpliwością 
pod gmachem rosyjskiego Banku Państwa podkop
— a robota ta  trwała sześć lat! Pracował zupeł­
nie sam, obawiając się niedyskrecji ewentualnych 
wspólników. O zbrodniczych zamiarach narzeczo­
nego nie wiedziała nawet jego ukochana.

W lecie roku 1911 podkop był gotów — i Sto­
roskin, dostawszy się nocą do banku, zdodał ukraść 
ni mniej ni więcej —  tylko 48 miljonów rubli. 
Wyniósł ten skarb w kilku workach i zakopał sta­
rannie w swym ogródku. Poczem, dla niepoznaki 
Wcale nie zmieniał trybu życia... Przyczaił się i 
czekał.

Ale miłość do narzeczonej była silniejsza — 1 
skusiła nieszczęśnika do sprawienia ukochanej kil­
ku kosztownych prezentów: parę futer, piękny
pierścionek. Wreszcie, w chwili wyznań poufnych
—  opowiedział swej dziewczynie, skąd ma pie­
niądze.

Kobieta — nie wytrzymała. Wygadała 
wszystko.

W parę dni potem Storoskin został aresztowa­
ny — a  policja odnalazła jego skarb. Bank od­
zyskał prawie wszystko — z 48 miljonów brakowało 
raptem  kilkuset rubli.

Po odsiedzeniu paru la t więzienia włamywacz 
miłości ożenił się ze swą ukochaną — wrócił na 

swe skromne stanowisko kolejarza — i nigdy się 
nie kusił na nieuczciwe zdobycie majątku.

O D PO W IE D Ź  B ŁA ZN A
Zdarzyło się, że nadworny błazen królowej 

angielskiej E lż b ie ty , nazwiskiem P ace , przebrał 
miarę złośliwości, za co został z dworu wydalony. 
Po dłuższym dopiero czasie pozwoliła mu królowa 
pojawić się znowu w swojej świcie.

—  Cóż nowego nam powiesz — zapytała go z 
pobłażliwym uśmiechem królowa —  może zechcesz 
znowu wytykać mi błędy i za wiele o nich opo­
wiadać ?

— Nie — odparł na to z powagą na twarzy i 
oburzeniem w głosie błazen —  nie jest moim zwy­
czajem mówić o rzeczach, o których opowiada już 
całe miasto.

Przy egzaminie zadał Newton pewnemu kandy­
datowi pytanie: „Dlaczego ziemia się obraca?"

Stremowany i zaskoczony młodzieniec zaczął się 
jąkać, w końcu wyksztusił:

— Ja wiedziałem . . .  panie profesorze : . .  ale 
teraz jakoś . .  , zapomnałem . <

— Nieszczęsny — zawołał wielki uczony — na

całym świecie pan jeden wiedział dlaczego zienw 
się obraca i właśnie pan musiał zapomniefi!

Ir

Pewnien Szkot wyjeżdżając codziennie rau 
do miasteczka zabierał ze sobą koguta.

— Poco wozisz ze sobą tego koguta? — zapy. 
ta ł go jeden z sąsiadów. Czy codziennie go tpn* 
dajesz i nie możesz sprzedać?

— Wcale nie zamierzam go sprzedawać. Zat. 
ważyłem tylko, że podczas karmienia konia zawig 
kilka ziarnek upadnie na ziemię. Gdy wiozę z h> 
bą koguta ziarnka się nie marnuj? i kogut Ę  
pożywi.

*

— W tem miejscu proszę państwa — mówi 
przewodnik —  znajdowała się wieża, gdzie trą- 
mano więźniów, skazanych na śmierć i przedtn 
torturowanych. Mury wieży były tak grube, ii , 
nie tylko jęki skazanych, ale najmniejszy dźwięk 
nie przedostawał się stąd na zewnątrz . . .

— Kochanie — mówi mąż do żony. — We» 
kamy tak blisko... Czy nasza Zosia nie mogłaś 
tu  uczyć śpiewu? »

Kazio ma zazdrosną żonę. Po nowej seeut 
pociesza płaczącą małżonkę:

— Wierz mi kochanie, że dla mnie istnieje tyl­
ko jedna kobieta na świecie...

— Ach — żebym tylko wiedziała kto to jest; j 
już jabym je j oczy wydrapała...

U PRZEJM O ŚĆ »
Pewien pan siedzi u znajomych. Siedzi, sieda I 

i wcale nie myśli iść. Nadomiar złego zaczyn* ► i 
szcze głośno gwizdać.

Gospodarzowi robi się przykro.
— Proszę, niech pan przestanie gwizdać! Ri 

znoszę tego!
— Jakto? Pan nie znosi gwizdania? Pr» > 

cież pan mieszka przy kolei, a  pociągi stale gwi> i 
dża? . . .

— No tak, ale jak pociąg gwiżdże, to wiem, H 
odchodzi.

N A SZE D ZIECI
Rysio widział szkielet ludzki:
— Co to jest? — pyta.
— To są kości człowieka.
— A więc tylko mięso idzie do nieba?g
Matka prosi 9-cio>letnią pociechę o przypilM' j 

wanie gotującego się mleka. W pewnym monte»1 ’ 
cie, pociecha, chcąc zakomunikować, że mleko 
krzyczy:

— Mamusiu ! . . .  Prędzej ! Prędzej ! Misi* 
jest więcej niż rondla !. .

POD GAZEM
Wstawiony: „Hej, człowieku, a zawołajie * ' 

taksówkę !“
Przechodzień (obrażony): „Nie jestem pański*; j 

służącym! Jestem oficerem marynarki, mój P* ; 
nie." •

Wstawiony: „Przyjacielu kochany, nic me f®  
dz i . . .  To mi zawołaj torpedowiec . . .  Mnie  ̂
wszystko jedno . .  . Aby się dostać do domu*

CZV W IE C IE , CO TO  DOŻYNKI*
No, jakżeby! śpiewy, tańce! I „plon niesl#** 

plon". I radość z dobrych zbiorów! I pocłp* j 
{tek 1 zbratanie!

Tak jest ale nie wszędzie. 'J& vl
A w Niemczech np. — jest zupełnie InwieK
Dożynki tegoroczne, dożynki oficjalne. Wj 

stwowe, z udziałem najwyższych władz ■— w * 
były śpiewki ani tańce, jak choćby w Spal#* * 
były natomiast defilady czołgów, bombowjw 
molotów, i ciężkiej artylerji. u J È

Wiadomo —-■ ze zbożem tam coraz biednfw 
T-ato z czołgami coraz obficiej.

Może i słusznie, że takie były dożynki. • *
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